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5 grudnia br. — wybory do rad narodowych
Uchirała Rady Państwa

W  dniu 30 września 1954 r. Rada Państwa podjęła nastę­
pującą uchwałę:

UCHW AŁA RADY PAŃSTWA  
z dnia 30 września 1954 r. 

o zarządzeniu wyborów do rad narodowych.
1. Na podstawie art. 10, ust. 1, ustawy z dnia 25 wrze­

śnia 1954 r. —  Ordynacja wyborcza do rad narodowych —  
Rada Państwa zarządza wybory do rad narodowych: woje­

wódzkich, powiatowych, miejskich, dzielnicowych, osiedli 
i gromadzkich oraz wyznacza datę wyborów na niedzielę 
5 grudnia 1954 r.

2. Oznacza się dni, w których upływają terminy przewi­
dziane w Ordynacji wyborczej do rad narodowych, zgodnie 
z kalendarzem wyborczym, stanowiącym załącznik do niniej­
szej uchwały.

3. Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
(Kalendarz w yborczy zamieszczamy na str. S)

Z całej Polski płyną dziś ku wielkiemu narodowi chińskiemu
g o rą c e  ż y c z e n ia d a  Is zy c li zw yc ięs tw

Uroczysta akademia w Warszawie z okazji święta narodowego Chin Ludowych
Z  okazji lw ię ta  narodowego B rocznicy powstania C h ińskie j 

R e pu b lik i Ludowej odbyła się w  dn iu  30 września rb. w  sali 
Opery Państwowej w  W arszawie uroczysta akademia, zorgani­
zowana staran iem  K om ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Zagra­
nicą.

Na uroczystość p rzyb y li człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rady Pań­
stwa, członkow ie Rządu z Pre­
zesem Rady M in is tró w  J. Cy­
rankiew iczem  na czele, przed­
staw icie le W ojska Polskiego z 
wiceprezesem Rady M in is trów . 
M in is trem  O brony Narodowej, 
M arsza lk iem  Polski K . Ro­
kossowskim, przedstaw iciele

w ładz naczelnych s tronn ic tw  
politycznych i  o rgan izacji spo­
łecznych.

Obecny b y ł Am basador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny C h iń­
skie j R epub lik i Ludow ej w Pol­
sce Tseng Yung-chuan. Obecni 
b y li przedstaw icie le dyp lom a­
tyczni ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej.

Po odegraniu hym nów  naro­
dowych Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej i C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej, akademię zagaił 
Prezes Rady M in is tró w  Józef 
C yrankiew icz.

Następnie obszerny re fera t 
w yg łos ił wiceprezes Rady M i­

n is tró w  Tadeusz Gede. (Tekst 
przemówienia podajemy na 
str. 5).

Na m ównicę wchodzi, w ita n y  
d ług o trw a łym i oklaskami, A m ­
basador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny C hińskie j Republik i L u ­
dowej w  Polsce Tseng Yung-

chuan. (Przemówienie podajemy  
na str. 5) Przem ówienie Am ba­
sadora przerywane było  w ie lo ­
kro tn ie  serdecznymi oklaskam i.

Część o fic ja lną  akadem ii za­
kończono odegraniem „M iędzy­
narodów ki“ ,

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów —  tow. J. Cyrankiewicza

Spotkania p rz fjja in i w Pekinie
Bolesław Bierut złożył wizytę LIu Szao-tsI

PEKIN. Dnia 29 bm. prze­
wodniczący delegacji polskiej 
na uroczystości piątej rocznicy 
powstania Chińskiej Republiki 
Ludowej, I Sekretarz KC PZPR 
BOLESŁAW BIERUT złożył

wizytę sekretarzowi KC KP 
Chin I przewodniczącemu Sta­
łego Komitetu Ogólnochińskie- 
go Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych, LIU SZAO-TSI.

Wizyta LIu Szao-tsI u Bolesława Bieruta
PEKIN. 29 bm. sekretarz KC.mu delegacji PRL, pierwszemu

sekretarzowi KC PZPR BOLE­
SŁAWOWI BIERUTOWI. Pod­
czas wizyty obecny był członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wiceprezes rady ministrów JA­
KUB BERMAN.

KP Chin I przewodniczący Sta­
łego Komitetu Ogólnochińskle- 
go Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych LIU SZAO-TSI 
złożył wizytę przewodniczące-

Delegacja PRL wśród młodzieży polskiej studiującej 
w Chinach

PEKIN. W dniu 29 bm. w , serdecznej pogawędki studenci
godzinach wieczornych BOLE­
SŁAW BIERUT w otoczeniu 
członków delegacji PRL podej­
mował studentów polskich stu­
diujących w Chinach. W czasie

opowiadali o doskonałych wa­
runkach, w jakich studiują o- 
raz o swych planach na przy­
szłość.

śniadanie na cześć premiera Czou En-fala
PEKIN. Dnia 30 bm. delega­

cja PRL na uroczystości piątej 
rocznicy proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej podej­

mowała śniadaniem sekretarza 
KC KP Chin i premiera Rady 
Państwowej, CZOU EN-LAIA.

W obecnych dniach wielki 
naród chiński obchodzi 5-lecie 
swojej Republiki Ludowej.

Chińska Republika Ludowa 
jest wspaniałym ukoronowa­
niem przeszło stuletnich boha­
terskich zmagań narodu chiń­
skiego.

Chińska Republika Ludowa 
zrodziła się w roku 1949 ze 
zwycięskiej rewolucji ludowej 
po rozgromieniu imperializmu 
i jego nędznych skorumpowa­
nych czangkaiszekowskich pa­
chołków,

W dniach obecnych naród 
chiński podsumowuje swoje o- 
gromne, mimo krótkiego okresu 
pięciu lat, osiągnięcia w uchwa­
lonej przed kilkoma dniami 
Konstytucji Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

W dniach tych myśli i uczu­
cia setek milionów ludzi w Azji 
i na całym świecie z uznaniem, 
podziwem i sympatią kierują 
się ku 600-milionowemu naro­
dowi chińskiemu, który stał się 
gospodarzem w swoim kraju 
i na pobojowisku ciemnych sił 
imperializmu dokonuje dziś 
historycznych przeobrażeń, — 
który stal się potężnym czynni­
kiem wzmacniającym obóz po­
koju i postępu, — którego przy­
jaźń i solidarność ze Związ­
kiem Radzieckim i wszystkimi 
krajami demokracji ludowej 
przyczynia sity obozowi poko­
ju, pozwala na wzrost oddzia­
ływania obozu pokoju, na za­
łatwianie problemów międzyna.

rodowych w duchu utrwalania 
pokoju na całym świecie, w du­
chu najgorętszych życzeń setek 
milionów ludzi, pragnących 
przeszkodzić ciemnym silom im­
perializmu w rozpętaniu wojny, 
pragnących szczęśliwego roz­
woju ludzkości.

Nie na diugo ostać się mogą 
wobec takiej postawy narodów 
wszystkich kontynentów śmiesz­
ne próby obrażonych na nieod­
wracalny bieg historii najtęp- 
szych spośród imperialistów u- 
dających przekonanie, że nie 
ma na świecie 600-milionowego 
narodu chińskiego, jego odro­
dzonego państwa i jego rządu. 
Jest to tak, jak gdyby ktoś roz­
bił ze złości swój zegarek i 
wmawia! innym, że w takim 
razie czas się zatrzyma i dni 
nie piyną i historia nie idzie 
naprzód. W tym wypadku nie 
jest to tylko ponure dziwactwo, 
ale związane jest z pewnymi 
zamiarami, które nawet w o- 
bozie imperialistycznym, mio­
tanym zresztą głębokimi sprze­
cznościami, budzą u bardziej 
realistycznie myślących coraz 
ostrzejszy sprzeciw i skazane 
są na haniebne niepowodzenie. 
A dni, które biegną, są dniami 
i latami niepokonanego, bujne­
go odrodzenia narodu chiń­
skiego, coraz większej siły 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
coraz większej spoistości, coraz 
to nowych sukcesów obozu po­
koju-

Naród polski szczególnie go­

rąco i serdecznie dzieli z na­
rodem chińskim jego sukcesy, 
jego radość w dniach 5 rocz­
nicy Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

I nasze historyczne doświad­
czenia walk o wolność, i nasze 
pokojowe budownictwo nowego 
życia, i wspólna przyjaźń z 
pierwszym krajem socjalizmu 
— Związkiem Radzieckim, i 
wspólna solidarna walka o 
pokój — oto niewyczerpane 
źródła przyjaźni narodu pol­
skiego — oto źródła naszych 
serdecznych uczuć i życzeń 
dalszych sukcesów.

Dwa miesiące temu społe­
czeństwo Warszawy w niezwy­
kle serdeczny sposób dawało 
wyraz uczuciom narodu pol­
skiego do narodu chińskiego 
podczas pobytu w Polsce pre­
miera Chińskiej Republiki Lu­
dowej towarzysza Czou En-la- 
ia.

W dniach obecnych gorące 
uczucia przyjaźni narodu pol­
skiego dla narodu chińskiego 
przekazuje w Pekinie polska 
delpgacja z Pierwszym Sekre­
tarzem Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — towarzyszem 
Bolesławem Bierutem na czele.

Z całej Polski popłyną w 
tych dniach w stronę wielkiego 
narodu chińskiego gorące i ser­
deczne życzenia dalszych hi­
storycznych zwycięstw na 
wspólnej drodze pokoju ł so­
cjalizmu.

S i ę g a j c i e  po n a u k ę  
jak po broń w walce i narzędzie w pracy

List otwarty Ministra Szkolnictwa Wyższego tow. Adama Rapackiego do studentów i pracowników naukowych wyższych uczelni
Ro z p o c z y n a m y  now y rok  pracy 

w  okresie dziesięciolecia P olsk i L u ­
dowej. Dziesięć la t  tem u nie  by ło  po l­
sk ich  szkół wyższych. A le  b y li ludzie 
1 by ła  już  w ładza ludowa. D z is ia j w  84 
uczeln iach pode jm uje  naukę 125 tys ię ­
cy  studentów  — p raw ie  trzy  razy w ię ­
ce j n iż przed w ojną. W śród n ich dzie­
c i robotn iczych — 10 razy w ięcej niż 
za czasów kap ita lizm u . Dzieci chłopów 
pracu jących  — 7 razy w ięcej. Dzieci 
pracującej in te lig en c ji —  2 1 pól raza 
Więcej.

Na Z iem iach O dzyskanych ! w  ośrod­
kach robotniczych liczba szkół i m ło­
dzieży wzrosła w ie lo k ro tn ie  w  po rów ­
nan iu  z okresem przedw ojennym .

N ie  by ło  daw n ie j szko ln ic tw a wyższe­
go dla  pracujących. W tym  roku na stu­
diach zaocznych, w ieczorowych i przy­
gotowawczych będzie uczyć się 24 tys. 
lu d z i pracy.

A b y  porów nać pomoc Państwa L u ­
dowego z „pom ocą“  państwa panów 
1 fa b ryka n tó w  d la  m łodzieży s tu d iu ją ­
cej, dość powiedzieć, że dzieci chłopów  
pracu jących w  samych ty lk o  szkołach 
podleg łych M in is te rs tw u  Szkoln ic tw a 
Wyższego o trzym u ją  dziś sześć razy 
w ięce j s typendiów  n iż  by ło  w  ogóle 
S typendiów d la  w szystk ich  studentów 
przed w ojną.

Z m ien iła  się zasadniczo ro la  w y ż ­
szych szkól w  Polsce. N ie ja k  w  Pol­
sce przedw rześniowej pojedynczy ty lk o  
naukowcy, w b rew  naciskow i panującej 
k la sy  1 państwa, ale dziś szkoły wyższe, 
Jako całość, służą narodow i i masom 
pracującym . I  praca ich stała się, ja k  
n igdy, ważna d la  całego narodu.

Ten fa k t decyduje o postawie praco­
w n ik ó w  na uk i; o ich ofia rności i tro ­
sce o młodzież 1 o  rozwój nauki.

Ten fa k t decyduje o postawie m ło ­
dzieży, o je j zapale i w ytrw a łośc i, o je j 
coraz lepszych w yn ikach  w  nauce 1 w 
pracy społecznej.

Ten fa k t decyduje o szybkim  rozwo­
ju  szko ln ic tw a wyższego w  Polsce L u ­
dowej.

Z nadzieją i  z poczuciem odpowie­
dzialności w ita m y  w  dn iu  dzisiejszym, 
zasiadających do na uk i ponad sto ty -

(F r a g m e n t y )
sięcy przyszłych specja listów , o rgan i­
zatorów  i  działaczy.

Od n ich  i od nas, od naszej w spó l­
ne j p racy w  na jb liższych la tach, zale­
żeć będzie w ie le  w  następnych dziesię­
cioleciach.

Sprawa poziomu przygotow ania  m ło ­
dzieży do pracy i  do życia — sprawa 
jakości kad r — to pierwsza sprawa i 
na jważnie jsze zadanie.

Decyduje praca dydaktyczno -  w y ­
chowawcza szkoły w  najściślejszym  
zw iązku z aktywnością i in ic ja tyw ą  sa­
m ej m łodzieży w  nauce, w  pracy spo­
łecznej, w  pracy nad sobą.

N ow y rok akadem icki pow in ien stać 
się rok iem  decydujących postępów we 
wszystkich tych  k ie runkach.

W ys iłk i p racow n ików  nauk i skup ią 
się w  tym  roku  w okó ł sp raw y na jw aż­
n ie jsze j dla jakości ich p racy dydak­
tycznej i w ychow aw cze j; w okó ł zagad­
nien ia  k ie ru n k u  i  treści nauczania.

4 r

CO JEST w  te j p racy najważniejsze? 
W te j p racy na jważnie jsze jest: 

zdawać sobie sprawę z tego, czym  bę­
dzie m łodzież w  przyszłości, ja k ie  będą 
je j podstawowe zadania.

To będą kad ry  socja listycznej In te li­
gencji. Ich  zadaniem będzie stosować 
naukę w  celu rozw iązyw ania zagadnień 
socjalistycznego rozw o ju  gospodarki i 
k u ltu ry  narodowej. Zagadnienia te roz­
w iązują, budując socjalizm , mąsy p ra ­
cujące, pod przewodem klasy rob o tn i­
czej i pod k ie row n ic tw em  je j P a rtii. 
K a d ry  in te lig en c ji mogą spełn ić swoje 
zadanie ty lk o  w ścisłej w ięz i z masami 
p racu jącym i, jednocząc naukę z dzia­
łan iem  mas. Wysoko w y k w a lifik o w a n y  
specjalista, p rzodow nik postępu, dzia­
łacz um ie jący twórczo posługiwać się 
orężem nauki. T ak i jest cel.

W tym  celu m łodzież m usi opanować 
ca łokszta łt w iedzy związanej z je j za­
wodem wraz z podstawowym  zakresem 
nauk społecznych.

+
r j  R U G IE  węzłowe zadanie szkół w yż- 

szych — to sprawa rozw oju  kad r

W dniu rozpoczęcia nowego, 10-go w Polsce Ludowej] 
toku akademickiego, wszystkim studentom i pracowni-j 
kom * aukewym życzymy powodzenia i dobrych wyników i 
w  m u *« i pracy.

REDAKCJA „SZTANDAR MŁODYCH

naukow ych, a zwłaszcza m łodych k a d r
naukowych.

Jest to sprawa decydująca o dalszym  
rozw o ju  nauki. A  rozw ój na uk i n igdy 
jeszcze nie m ia ł takiego znaczenia d la  
naszego narodu, ja k  obecnie, a tym  
bardzie j, coraz bardzie j, na przyszłość.

tIr

ROK, k tó ry  o tw ie ram y, będzie ro ­
k iem  tru d n ym  1 p racow itym . Jak  

podołać?
Można podołać, po pierwsze, koncen­

tru ją c  s iły  w okó ł g łów nych zadań p ra ­
cy pedagogicznej i  naukow ej szkół w yż­
szych. Skuteczną pomocą pod tym  
względem będzie uchwała P rezyd ium  
Rządu o popraw ie w a run ków  i  wzm oc­
n ien iu  planowości p racy naukow ej 1 pe­
dagogicznej p racow n ików  nauki.

Można podołać, po drugie, rozw ija ją c  
i  pogłębia jąc zespołowe fo rm y  1 me­
tody p racy w  katedrze, w  grupach ka ­
ted r pokrew nych, w  wydzia łach, w  ca­
łych  szkołach.

Skuteczną pomocą 1 tu są dośw iad­
czenia radzieckie, k tó re  uczą rozw ijać  
i podnosić do społecznej potęgi In ic ja ­
tywę, mądrość i zdobycze jednostek.

Można podołać, po trzecie, w idząc ja ­
sno sens ca łe j naszej pracy.

Skuteczną, nieocenioną pomocą w  re ­
a lizac ji w szystkich nowych zadań są 
uchwały I I  Z jazdu P artii. Z n ich w y ­
n ika ją  n ie  ty lk o  szczególnie ważne i 
nowe zadania Wyższych Szkół R o ln i­
czych. Z n ich w y n ik a ją  nie ty lk o  okre ­
ślone zadania naukowe i dydaktyczne 
w ie lu  innych szkół i w ydz ia łów . Z u - 
chw al tych dla  wszystkich w y n ik a  ja ­
śniej, niż k ie dyko lw iek , na jw ażnie jszy 
i na jprostszy sens ca łe j naszej pracy.

W  uchwałach tych jednoczą się bez­
pośrednio, zaw iera ją się ledne w  d ru ­
gich, zadania w a lk i o podniesienie sto­
py ż y c io w e j'lu d z i pracy z zadaniam i 
w a lk i o przezwyciężanie zacofania i 
opóźnienia ro ln ic tw a , o pogłębianie so­
juszu robotniczo-chłopskiego, o rozw ój 
spółdzielczości p ro dukcy jne j, o dalszy 
rozw ój przem ysłu, o jeszcze ściślejsze 
zwarcie  szeregów F ron tu  Narodowego, 
o wzrost s iły  narodu i państwa, o 
um ocnienie niepodległości, o pokój.

W Ś.SZE szczęście, m łodzi Towarzysze, 
aolega nie ty lk o  na tym , że Polska 

Ludow a o tw o rzy ła  przed W am i uczel­
nie, ale przede w szystk im  na tym , że 
o tw orzy ła  przed W am i nowe, lepsze, 
pełniejsze, praw dziw e życie.

N ie  d la  Was ciasnota w idnokręgu  
burżuazyjnego m yślenia . Wasze za in ­
teresowania, m yś li i  życie •— m łodzi

Towarzysze, szerokie na ca ły  k ra j i 
św ia t..

K iedy  na Śląsku Idzie o węgiel, 
gdzie Indzie j o sta l —  o Was chodzi, 
to Wasza sprawa. Jeśli idzie o siewy, 
k iedy indz ie j o zb io ry  —  o Was cho­
dzi. To Wasza sprawa.

K iedy rośnie kom unizm  w  Zw iązku 
Radzieckim  to także o Was chodzi. To 
też Wasza sprawa. K iedy z dna uc i­
sku i poniżenia dźw iga się w  górę o l­
b rzym i naród ch ińsk i —  i  to Wasza 
sprawa.

K iedy  w  tru d n e j walce z m ilita ry z -  
mem, faszyzmem i im peria lis tycznym  
jarzm em  postępuje naprzód dzieło od­
rodzenia narodu niem ieckiego — i  o 
Was też chodzi. I  to Wasza sprawa.

To wspólna sprawa, o k tó rą  1 Wy, 
w raz z ca łym  narodem, wa lczycie we 
froncie  m ilia rd a  ludzi.

W  now e j epoce, w  now ych w a ru n ­
kach w  naszym k ra ju , ksz ta łtu je  się 
now y człow iek.

Wasze zadanie —  stawać się now y­
m i ludźm i.

N ie zawsze to  ła tw e  i  proste. T rudno  
nieraz przychodzi przedzierać się przez 
dziedzictwo starych pojęć, pozostałości 
sposobu m yślen ia  i bu rżuazyjne j ideo­
log ii, w b re w  k łam stw om  i obłudzie 
wroga. A le  n ic  nie odwróci soc ja lis ty ­
cznych przeobrażeń w  naszym k ra ju . 
N ic też n ie  pow strzym a socja listycz­
nych przeobrażeń w  świadomości ludzi.

4 r
T D Ż C IE  w ięc naprzód. N ie unikaJ-
•*-ęie w a lk i. N ie bó jcie się trudnych 

często sporów z samym sobą. N ie b ó j­
cie się myśleć.

Ży jc ie  pracą i w a lką  k lasy rob o tn i­
czej i narodu, k tó ra  go tu je  coraz lepsze 
i  pełniejsze życie ludzi p racy i m łode­
go ich pokolenia. B ierzcie w  n ie j udział 
sercem i  czynem, nauką i pracą spo­
łeczną.

Sięgajcie po naukę, ja k  po broń w 
walce i narzędzie w  pracy. O panow uj­
cie ją systematycznie' i w y trw a le , sa­
modzielnie, twórczo, k ry tyczn ie , głębo­
ko, trw a le , na przyszłość.

Pam iętajc ie, że nie jesteście sami i 
nie sami będziecie pracować i walczyć. 
B y libyśc ie  n iczym  w  oderw aniu od 
klasy robotn icze j i od mas p racu ją ­
cych. U boku klasy robotniczej, wśród 
mas pracujących, będziecie w raz z n i­
m i w szystk im  w  naszym k ra ju .

Z now ym  rokiem  — do w a lk i o nau­
kę, o bojowe zadania m łodzieży, o 
prawdę, o charakter, o wyższą, socja­
listyczną świadomość, o Waszą p rzy ­
szłość.

W szystkiego dobrego, P rzy jac ie le i 
A D A M  R A P A C K I

t, M in is te r Szkoln ictw a Wyższego

W  dniu piqtej rocznicy powstania Chińskie/' Republiki Ludowej

Serdecznie pozdrawiamy bratni naród chiński
Bii m % H

-

W  dniu V  rocznicy powstania Chińskiej Republiki Ludowej przesyłamy 
bratniemu narodowi chińskiemu serdeczne, gorące pozdrowienia.

Młodzież polska cieszy się z każdego osiągnięcia Chińskiej Republiki Ludo- 
wej gdyż wie, że służą one sprawie lepszej przyszłości narodu chińskiego, 
sprawie pokoju w Azji i na całym świecie.

W dniu święta narodu chińskiego życzymy mu nowych sukcesów w budo­
wie szczęśliwego życia, w walce przeciwko agresorom, w umacnianiu siły 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Na zd jęciu : rep ro dukc ja  p lakatu : „C ic ta ła b y m  być go łąbk iem ", -wykonanego przez Fang Ts!ng'a. 
M am  pleć la t — zda je  *i<s m ówić dziew czynka — ty le  Ile  Is tn ie je  C hińska R e p u b lik a  L u d o w a , 
k tó ra  zapew niła  m l szczeillw e dzieciństwo.

Depesze z okazji 5 rocznicy 
powstania Chińskiej Republiki Ludowej

Do
Towarzysza MAO TSE-TUNGA 

Przewodniczącego Chińskiej Republiki ludowej

P e k i n

Z o ka z ji 5 roczn icy powstania C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j przesyłam  W am, Towarzyszu 
Przewodniczący oraz całemu narodow i ch ińsk ie­
m u najserdeczniejsze życzenia w  Im ien iu  narodu 
polskiego, Rady Państwa Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej 1 swoim  w łasnym .

Naród polski z uczuciem g łębokie j radości śle­
dz ił pracę i w a lkę  narodu chińskiego w  ciągu m i­
n ionych pięciu la t, k tó re  b y ły  okresem h is to rycz­
nych przeobrażeń w  Waszym p ięknym  k ra ju .

Naród po lsk i z radością w idz i n ieprzerw any 
wzrost znaczenia 1 prestiżu w ie lk ie j C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej, zarówho w  A z ji ja k  na ca­
ły m  świecie. Wasz rozw ój, Wasze sukcesy budzą 
nadzieję 1 otuchę m ilio n ó w  lu dz i uciskanych,

w  p ierw szym  rzędzie ludów  A z ji,  walczących 
o zrzucenie pęt n iew o li im peria lis tyczne j.

Uchwalona na I Sesji Ogólnochińskiego Zgro- 
madzenia Przedstaw icie li Ludow ych K onsty tuc ja  
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej stanow i wspaniała 
podsum owanie h istorycznych osiągnięć narodu 
chińskiego w  budow n ic tw ie  nowego życia, w  bu­
dow n ic tw ie  socjalizm u.

Wasze osiągnięcia są równocześnie poważnym  
wkładem  w  dzieło pokojowej norm alizacji stosun­
ków  m iędzynarodowych.

Proszę przy jąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
gorące życzenia ja k  na jw iększych osiągnięć na 
drodze dalszego rozw oju  gospodarki i k u ltu ry , 
na drodze um acniania chińskiego państwa ludo­
wego, stanowiącego potężną oporę obozu pokoju, 
którem u przewodzi w ie lk i Zw iązek Radziecki.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodnlczqcy Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej ludowej

Do
Towarzysza CZOU EN-LAIA 
Premiera Rady Państwowe) 
Chińskiej Republiki Ludowej

P e k i n

W  dn iu  5 rocznicy powstania C h ińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej, proszę pozwolić, Towarzyszu 
Prem ierze, w yraz ić  W am najserdeczniejsze po­
zdrow ienia w  im ien iu  Rządu Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej i m oim  w łasnym  dla Rady Pań­
stwow ej C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 1 d la  Was 
osobiście.

D z ięk i h is to rycznym  osiągnięciom narodu ch iń­
skiego, k tó rych  podsum owaniem  jest K onsty tuc ja  
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej uchwalona przez 
I  O gólnochińskie Zgromadzenie P rzedstaw icie li 
Ludowych, C h iny Ludowe w s tąp iły  na drogę 
wspaniałego rozw oju, z najwyższą sym patią śle­
dzonego przez se tk i m ilion ów  lu dz i w  A z ji i na 
ca łym  świecie. Stale rozw ija jąca się i zacieśnia­

jąca współpraca w  dziedzin ie po lityczne j, gospo­
darczej i  k u ltu ra ln e j m iędzy naszym i narodam i 
jest poważnym  w kładem  w  dzie ło um ocnienia 
i rozw o ju  naszych k ra jó w , w  dzieło um ocnienia 
sprawy pokoju, o k tó rą  walczą w y trw a le  wszyst­
k ie  k ra je  postępu ze Zw iązk iem  Radzieckim  na 
czele.

Proszę przy jąć, Towarzyszu Premierze, najgo­
rętsze życzenia dalszych doniosłych osiągnięć 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej na drodze do so­
c ja lizm u — dla dobra narodu chińskiego i  całej 
postępowej ludzkości.

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 

Polskie) Rzeczypospolitej Ludowe]
Do Prem iera Rady Państwowej i M in is tra  

Spraw Zagranicznych C hińskie j R epub lik i Ludo­
w e j tow. Czou En-Ia ia w ysia ł również depeszę 
z pozdrow ieniam i M in is te r spraw  Zagranicz­
nych P R L —  Stanisław Skrzeszewski.

W  84 wyższych ucze ln iach

Ponad 140 tys. studentów rozpoczyna nowy rok szkolny
1 października br., w  10 ro­

ku Polski Ludowej, w  84 wyż­
szych uczelniach naszego k ra ­
ju  — na studiach norm alnych 
i na studiach dla  pracujących 
— uroczyście inauguru je  nowy 
rok nauki przeszło 140 tys. stu­
dentów, w  tym  ponad 40 tys. 
młodzieży p rzy ję te j na pierwszy 
rdk studiów . W ostatn ich latach 
przed w o jną we wszystkich is t­

niejących wówczas 28 wyższych 
uczelniach k ra ju  kszta łciło  się 
ty lk o  ok. 50 tys. młodzieży.

Pierv. szy rok nauki rozpoczy­
nają w  tym  roku dw ie  nowe 
wyższe uczelnie — Politechnika 
w K rakow ie  i Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Szczecinie.

Nowe uczelnie wyższe pow­
sta ły w  w ie lu  ośrodkach robot­
niczych, nie posiadających przed

w o jną ani jednej szkoły wyż­
szej — na Śląsku, w  Lodzi, w  
B ia łym stoku. Rozbudowane zo­
stało rów nież szkoln ictwo wyż­
sze w  miastach Ziem Zachod­
nich.

Tak ja k  w  latach ubiegłych, 
tak 1 w tym  roku państwo lu ­
dowe przekazuje studentom no­
we ob iekty  —  zakłady naukowe 
i laboratoria,



Święto
W

DNIU dzisiejszym 600 
milionowy naród chiński 
obchodzi swe święto. Dziś 
mija 5 rocznica prokla­
mowania Chińskiej Repu­

bliki Ludowej — uwieńczenia długolet­
niej walki najlepszych synów narodu 
chińskiego o wolność.

W dniu święta 'bratniego narodu 
chińskiego, naród polski przesyła mu 
serdeczne wyrazy sympatii i solidar­
ności. Masy pracujące Polski, które 
przez tyle lat żyły pod niesłychanym 
uciskiem obcego i rodzimego kapita­
łu, chłopstwo polskie, któremu feu­
dalne stosunki i skorumpowane rzą­
dy tak okrutnie dały się we znaki — 
rozumieją doskonale doniosłe znacze­
nie zwycięstwa narodu chińskiego 
nad na wskroś zgnitym Kuomintan- 
giem Czang Kai-szeka, który przy 
poparciu obcych imperialistów utrzy­
mywał naród w niewoli i zacofaniu, 
w ciemnocie i nędzy. '
Piąta rocznica Chińskiej Republiki 

Ludowej zbiega się z uchwaleniem 
przez Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych nowej kon­
stytucji. Ta wielka karta narodu chiń­
skiego, przy której opracowaniu zo­
stały uwzględnione dziesiątki tysięcy 
uwag i sugestii nadesłanych ze wszy­
stkich części tego rozległego kraju — 
oznacza wkroczenie Chin Ludowych 
w nowy, wyższy etap życia demokra­
tycznego.

*

Każda rocznica jest przede wszyst­
kim bilansem. W piątą rocznicę Chiń­
skiej Republiki Ludowej naród chiń­
ski może z dumą przedstawić impo-

NIECH ŻYJE I ROZKWITA 
CHIŃSKA R E P U B L IK A  L U D O W A f

wielkiego narodu chińskiego
* nu?acv hlliłTKł rseio nrn J <nujący bilans swych osiągnięć, wyka- 

zujący jasno do czego jest zdolny 
naród wyzwolony z pęt feudalizmu i 
kapitalizmu, do czego jest zdolny na­
ród budujący swą własną szczęśliwą 
przyszłość — socjalizm. Produkcja sta­
li wzrosła niemal że 14 krotnie w po­
równaniu z rokiem 1949, produkcja 
obrabiarek — więcej niż 8-krotnie, 
produkcja cementu — więcej niż 7- 
krotnie, produkcja energii elektrycznej 
—- niemal że 3-krotme ifd. Rozwój 
oświaty i kultury otoczony jest spe­
cjalną troską władzy ludowej. Świad­
czą o tym m. in. następujące dane: 
liczba studentów na wyższych uczel­
niach Chin Ludowych wynosi w 
bieżącym roku o 70 proc. więcej ani­
żeli w roku 1949. W porównaniu z tyru 
samym okresem liczba uczniów szkól 
średnich wzrosła o bez mała 160 proc. 
Pozwała nam to w przybliżeniu zro­
zumieć, z jakim rozmachem chiński 
rząd ludowy przystąpił do kształcenia 
nowego pokolenia i jakie świetne i 
nieograniczone perspektywy stoją o- 
tworem przed młodzieżą.'

W przeciwieństwie do reakcyjnej 
polityki dyskryminacyjnej Kuomintan- 
gu skierowanej przeciwko mniejszo­
ściom narodowym, rząd ludowy u- 
dziela wszechstronnej pomocy dla roz­
woju kultury narodowej poszczegól­
nych mniejszości. Około 200 repre­
zentantów mniejszości narodowych 
wchodzi w skład Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych.

dym rządem na zasadzie ró w ­
ności, korzyści wzajemnej i wzajem­
nego poszanowania całości terytorial­
nej i suwerenności. W myśl tej poli­
tyki naród chiński udzieli! czynnej po­
mocy narodowi koreańskiemu w walce 
przeciwko imperialistom, amerykań­
skim. W myśl tej polityki nie ustaje 
walka Komunistycznej Partii Chin i 
chińskiego rządu ludowego o podwyż­
szenie stopy życiowej najszerszych 
mas.

Pięć lat istnienia Chińskiej Republiki 
Ludowej — to pięć lat bezustannej po­
mocy Związku Radzieckiego: material­
nej, finansowej i naukowo-technicznej. 
Wstęp do nowej konstytucji Chińskiej 
Republiki Ludowej mówi o tej przy­
jaźni podkreślając, że jest ona wieczy­
sta i niewzruszona.

wan musi być wyzwolony! A sprawa 
jego wyzwolenia — to siprawa we­
wnętrzna Chińskiej Republiki Ludowej, 
która nie będzie tolerować żadnej in­
terwencji ze strony imperializmu ame­
rykańskiego lub jakiegokolwiek in­
nego mocarstwa. Taiwan musi być 
wyzwolony — oto hasto, które mo­
bilizuje cały naród chiński cieszący 
się gorącym poparciem i solidarnością 
całej pokój miłującej ludzkości.

Z

W

Li  Gi-jen

W i o s n a
K i lk a  ciepłych dn i
Przyroda nam w  darze przyniosła;
Na polach śn‘eg już  stajał,
Zaszumiał sad w iosennym śpiewem.
A  dzisia j znów 
Z  północy w icher  f irnie,
Śnieg prószy,
Niepogoda,
Jakby wiosna  
Chciała  się w yco fa i.

Lecz wiosna wiosną jest,
Jej przyjścia nic nie wstrzyma.
G dziekolw iek  stąpasz,
Spójrz:
W błękic ie k rzewów nad rzeką,
W  c tenc ien i  zachodu słońca.
Co wieczorne niebo ofu ’a —
W sżid ie ukry ta  jest wiosna  
I  przyjście je j  każdy odczuwa.

Tak, wiosna  w iosną jest 
I  je j  nadejście przypomina  
Strategią b i tw y :
0  k rok  lub  dwa się cofnie,
Gromadzi zapas sił.
Bezdroża odczeka.
By z nową mocą 
W ym ierzyć cios wrogowi.
Tak w  naszych oczach 
Odwieczne prawa przyrody  
W  nieustającej walce  
Z im ow y  łam ią mrok.
Tak sta lowy k rok  H is to r i i  
Narody słyszą.
1 nie wstrzyma n ik t  
Wiosny Ludzkości.

T łum aczy ł z rosyjskiego M A R IA N  B IE L IC K I

Tj> ięC  lat Chińskiej Republiki Ludo- 
wej — to pięć lat pokojowego bu­

downictwa. W myśl tej pokojowej po­
lityk i już 1 paź 
dziernika 1949 
roku przewod­
niczący rządu 
chińskiego tow. 
Mao Tse-tung 
wyraził goto - 
wość Chin Lu­
dowych do na­
wiązania s to ­
sunków z każ-

PIĄTĄ rocznicę Chińskiej Re­
publiki Ludowej niesposób omi­

nąć faktu, że część chińskiego teryto­
rium jeszcze nie została wyzwolona 
i znajduje się pod okupacją imperia­
lizmu amerykańskiego. Tą częścią te­
rytorium Chin Ludowych jest wyspa 
Taiwan, przekształcona przez imperia­
listów amerykańskich w bazę wojen­
ną, zagrażającą pokojowi i bezpie­
czeństwu Dalekiego Wschodu i całego 
świata. Na Taiwanie panoszy się słu­
gus imperializmu amerykańskiego, 
zdrajca narodu chińskiego — Czang 
Kai-szek, którego korsarskie okręty 
pod osłoną amerykańskich samolotów 
zakłócają pokojową żeglugę wzdłuż 
wybrzeża chińskiego, dokonują zbrod­
niczych bombardowań przybrzeżnych 
miast.

W każdym z nas wzmaga się oburze­
nie, kiedy wspominamy, że dwa nasze 
statki „Praca“  i „Gottwald“  zostały 
zrabowane przez piratów czangkaisze- 
kowsklch, a ich załogi uwięzione. Tai-

NAMIENNE osiągnięcia Chińskiej 
Republiki Ludowej, jej rosnąca po­

tęga i prestiż na arenie międzynarodo­
wej — co tak dobitnie zostało podkreś­
lone na niedawno odbytej konferencji 
genewskiej — wywołują prawdziwą 
panikę w kołach rządzących Stanów 
Zjednoczonych. Oto dlaczego USA wy­
korzystują wszystkie środki, aby nie 
dopuścić Chińskiej Republiki Ludowej 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. I tak, wbrew zdrowemu rozsąd­
kowi 600-miIionowy naród chiński nie 
ma swego reprezentanta w ONZ, a ma­
rionetkowym reprezentantem Chin jest 
wysłannik zdrajcy i uzurpatora Czang 
Kai-szeka. Podobna sytuacja jest nie 
do utrzymania. Chiny Ludowe muszą 
odzyskać należne im miejsce w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, jeżeli 
organizacja ta nie pragrne przekształ­
cić się całkowicie w ślepe narzędzie 
imperializmu amerykańskiego. Glos 
600-milionowego narodu chińskiego nie 
może zostać zagłuszony przez histe­
ryczne wrzaski garstki podżegaczy 
wojennych usiłujących uratować swą 
politykę od całkowitego bankructwa 
drogą groźby i szantażu.

Święto wielkiego narodu chińskiego, 
święto naszych braci znad Jang Tse 
Kiang — to też nasze święto, to świę­
to całej pokój miłującej ludzkości.

B. ZEIBEL

Na straży 
zdobyczy 

ludu
C hińska A rm ia  Ludow a — 

zb ro jn a  ra m ię  ludu  czu jn la  
strzeże  Jego zdobyczy. Po­
w sta ła  w  la tach rew o lu c ji, za­
harto w an a  w  w ie lo le tn ich  bo­
jach  stała się potęgą, k tó re j 
silę n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  a g re ­
sorzy  odczu li na w łasne j 
skórze .

Są Jeszcza lu dzie , k tó rz y  

m a rz ą  o ponow nym  u ja r z ­

m ie n iu  naro d u  chińskiego. 
KUka czahgka iszekow ska, 
k tó ra  p rz y  czyn nym  p o p a r­

ciu im p e ria lis tó w  a m e ry k a ń ­
skich za łoży ła  sobie zbó jec­
ką  bazę na s kra d z io n e j w y ­
spie Ta iw an , w c ią ż  Jeszcze 

łu dzi się n ad z ie ją  pow ro tu  do 

C hin kon tyn en ta ln ych . Ban­
dy Czang K a i-szeka , u z b ro ­
jo ne  i u trzy m y w a n e  p rzez  

Im p e ria lis tó w  a m e ry ka ń s k ic h , 
m nożą p ro w o k ac je , d o ko nu ją  

d y w e rs y jn y ch  w ypadó w  na te­
ry to r iu m  Chin, us iłu jąc  p rz e ­
szkodzić  narodo w i ch ińskiem u  

w  budow ie szczęśliw ej p rz y ­
szłości.

Każda ta ka  p rób a  d ru zg o ­
tana jest stalow ą pięścią C h iń ­
s k ie j A rm ii Ludow ej. N ie m a  

m iejsca  w  Chinach d la  z b i­

rów  czan gka iszekow skich . Tak  
ja k  u c ieka li w  popłochu  

z Chin , tak  sam o będą m usieli 
opuścić w yspę Ta iw an  —- z ie ­
m ię  należącą do chińskiego  
narodu . ■ H I

Foto: H s in h u a
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€ 0  m  w i a n i o  w i e d z i e ć . . *

Siu lu b i  upraw iać sport, chodź'ć na wycieczki.  W wo lnych .od  nauk i  chwilach chodzi cze
(do°ar?vkułu p lin iż e ll  ~  p łynąc łodzicl  ~  można podziwiać piękno i  u rok przyrody.

J F o to : H s in h u a

Gb O bszar C h iń sk ie j R ep ub li­
k i Ludow e] w ynosi 9 .500 tys. 
km  k w a d ra to w y c h .

<£& W  Chinach is tn ieje  355  
in sty tuc ji w y d aw n iczych , k tó ­
re  w  roku  1952 w y d a ły  po­
nad 700 m ilionó w  książek .

W  C hinach Is tn ieje  Już 

około 100 tys. spółdzie ln i 
p ro d u k cy jn yc h .

<51 Do końca b ieżącego ro ­
ku  g lobalna p ro d u k c ja  nowo­
czesnego p rzem ys łu  ch iń sk ie ­
go będzie przeszło  c z te ro ­
k ro tn ie  w iększa , niż w  ro ­
ku 1949.

W ro k u  ub ieg łym  odbyło  
się ponad 300 w ie lk ic h  im ­
p rez  sportow ych. W 6 insty ­
tutach w ychow an ia  fizycznego  
kszta łcą  się k a d ry  in s tru k to ­
rów  sportow ych .

C& w  ro k u  1952 ponad 42  

m ilio n y  chiopów  uczęszczało  

na w ieczorow e k u rs y  dla a- 
nalfabetów .

C i Obecnie Jest ponad 800  
szp ita li państw ow ych , czyli o 
366 proc. w ięc e j, an iże li pod

panow aniem  re ż im u  kuom in - 
tangow skiego.

W  Jednym ty lk o  o k ręg u  

Tchangtse (p ro w in c ja  Chansi) 
Is tn ieje  3 .736 spółdzie ln i p ro ­
d u kc y jn y c h , w  k tó ryc h  9 ko­
b iet z a jm u je  stanow iska p rz e ­
w o dniczących , 3 .109 — w ice­
przew od n iczących  | 66 —
k ie ro w n ik ó w  b ry g a d .

<H Po w yzw o len iu  zbu dow a­

no w  o kręg ach  w ie jsk ich  2.400  

pałaców  i dom ów k u ltu ry  o raz  

ponad 4 .400  ośrodków  k u ltu ­
ra ln y c h .

Obecnie Is tn ieje  Jeszcze 

w  Chinach 250 tys. p rzed s ię ­
b io rstw  p ry w a tn y c h  z a tru d n ia ­
jących  ponad 10 lu dzi o ra z  

7 m ilionó w  przeds ięb io rs tw , 

za tru d n ia ją c y c h  pon iże j 10 
lu dzi.

n iów  szkó ł średn ich  o 158,2  
proc. w  po ró w n an iu  z 1949 r „  
szkó ł podstaw ow ych o 135 
proc. N auka, bu rsy  | w y ż y ­
w ien ie  są bezpłatne,

A  Obecnie Is tn ie je  2 .400  
ob jazdow ych e k ip  film o w ych , 
k tó re  przed  w yzw o len iem  by­
ły  w  ogóle n ieznane. Jedna  
z tych e k ip , jadąc szlak iem  
A rm ii W yzw o leńczej w  zacho­
dn ich  Chinach p rze b y ła  trasę  
długości 2 .500 km  p rzew ażn ie  
na kon iach , d o c iera jąc  do n a j­
b a rd z ie j zapad łych  w iosek. W  
ro k u  1952 ponad 600 m ilio ­
nów ludzi og ląda ło  f ilm y  
ch iń sk ie , rad z ie c k ie  i k ra jó w  
d e m o k ra c ji ludow ej.

C h iny  są Jedną z  n a js ta r­
szych kolebek k u ltu ry . P ro ­
d u kc ja  po rce lany  d a tu je  się 
sprzed  2 .000 la t. Za dynastii 
Songs (p rzed  900 la ty) K iang- 
si b y ł du żym  ośrodk iem  p rze ­
m ysłow ym  p ro d u k c ji po rce la ­
ny. N iedaw no w  w y k o p a li­
skach zna leziono  posążk i, po­
chodzące sprzed  2 .300 lat.

W  ro k u  b ieżącym  w  po­
ró w n an iu  z ro k iem  1949 licz ­
ba studentów  w yższych  ucze l­
ni w zros ła  o 69,8 p roc ., licz ­
ba absolw entów  w yższych u- 
czelni o 160 proc. (w porów - 
ńaniu  z 1946 r .), liczba ucz-

n -

b u d ż e t
P O K O J U

DROGA DO PARTII
C  IU  EN -H U A  jest niską, k rę ­

pą dziewczyną o czarnych 
k ró tko  przystrzyżonych w ło­
sach, Zza oku la rów  patrzą 
na nas badawczo duże oczy. 
W ita ją c  się z nami uśmiecha 
się trochę zażenowana. Na

Korespondencja tulasna z Chin
Siu Erń-hua je s t s tudentką 

U n iw e rsy te tu  Ludowego w  
Pekinie. S tud iu je  na w ydzia le 
przem ysłu ciężkiego. Lecz d ro ­
ga je j na un iw e rsy te t nie była  
ła tw a. N igdy nie przypuszcza­
ła  nawet, że któregoś dnia

Dom akademicki Uniwersytetu Ludowego w  Pekinie. Tu  
mieszka Siu En-hua. Foto: Hsinhua

tw a rzy  m a lu je  się jakaś nad­
m ierna powaga, granicząca z 
zamyśleniem. Dopiero w  roz­
m ow ie z n ią  przekonaliśm y 
się, że to ty lk o  wrażenie. Jej 
dotychczasowe życie, k ró tk ie  
lecz bogate w  doświadczenia, 
pozostaw iło na je j tw a rzy  nie­
za ta rte  jeszcze ślady.

przekroczy próg wyższej u- 
czelni.

Ś w ia tło  dzienne u jrza ła  w 
1932 roku  w Szanghaju. O j­
ciec je j by l wówczas tragarzem 
w jednym  z dom ów handlo­
wych. W raz z je j przyjściem  
na św iat, rodzin ie  p rzyb y ł je ­
szcze jeden k ło p o t: w yżyw ić,

wychować jeszcze jedno dziec­
ko. k tó re  przez w ie le  la t bę­
dzie ciężarem.

„G dyby  to by ł chłopak  — 
m ó w ił nieraz z westchnieniem  
ojciec — przyna jm n ie j poszedł 
by do pracy. A  co zrobię z 5 
dziewczętami. Jak im  zapew­
nić posag, jeśli  co drugi dzień 
głodujemy".

Siu En-hua rosła szybko, nie 
znając trosk i rodziców, baw i­
ła się z in n y m i dziećm i na u- 
licy , nie m yśla ła o przyszłości. 
Aż któregoś dn ia  1939 roku  
ojciec przyszedł do domu 
wcześniej niż zw ykle . P rzy­
szedł ja k iś  zgarbiony, posta­
rza ły.

„Zostałem wyrzucony z pra­
cy"  — pow iedzia ł zduszonym, 
och ryp łym  głosem. Dzień ten 
na zawsze pozostał w  pam ięci 
Siu En-hua. Zadecydował o 
je j dalszym życiu.

Jedynym i żyw ic ie lam i całej 
ośmio-osobowej rodziny zosta­
ły  teraz dw ie starsze siostry, 
k tó re  pracowały. Zarobek nie 
wystarcza ł jednak n i  życie. 
O jciec codziennie w ystaw a ł w 
d ług ich  ko le jkach poszukują­
cych pracy w porcie, przed 
fa b ryka m i i dom m i handlo­
w ym i. Pracy nie dostał n ig ­
dzie. M atka m usiała dorabiać 
na w yżyw ien ie  rodziny p ra­
niom bie lizny, a pomagała je j 
7-le 'n ia  Siu En-hua. Po dwóch 
la ! ach m atka zaczęła coraz 
częściej chorować. Mała Siu 
postanow iła szukać pracy w 
fabrykach. Codziennie biega­
ła od jednego zakładu do 
drugiego, lecz wszędzie s ły ­
szała tę samą odpowiedź: 
„p ra cy  nie m a“ . W ieczoram i 
w yrab ia ła  zabaw ki dziecinne, 
które  następnie sprzedawała 
na u licy . Zarobek by ł m arny, 
po lic ja  bezlitośnie rozpędzała 
m ałych u licznych hand larzy.

I  znów m in ę ły  dwa la ta — 
dwa la ta przym ieran ia  gło­
dem, nieustannego n iepokoju 
o dzień ju trze jszy . Wreszcie 
udało je j się znaleźć pracę w 
fabryce zapałek. Niedługo 
się jednak cieszyła. Po trzech 
miesiącach została zwolniona 
z fa b ryk i. W  tym  samym 
m nie j w ięcej czasie jedna z 
s ióstr została zwolniona z p ra ­
cy za udzia ł w  s tra jku . W 
domu zapanowały niepodziel­
n ie  nędza i głód.

Siu wraz ze starszą siostrą 
chodziły pod s k le p y , i domy 
handlowe, zb ie ra ły  tam  roz­
sypane zia rnka ryżu i odpad­
k i a rty k u łó w  żywnościowych. 
Często jedynym  pożyw ieniem  
całej rodziny by ło  to, co u- 
zb iera ły. Gdy m ia ła  13 lat, 
o trzym ała pracę w  zak ła­
dach odzieżowych, k tóre 
pracow ały dia a rm ii ja  - 
pońsk’ej. Praca była ciężka, 
ponad je j siły. S te rty  uszytych 
m undu rów  przenosiła do w y­
kań czan i. B yła  słaba, głodna. 
N ie jednokro tn ie  z om dla łych 
rąk m undu ry  spadały na zie­
mię. Za każdym razem dozo­
ru jący  agent japoński b ił ią 
bam busowym  k ije m  — b il 
gdzie popadło: po głow ie, rę­
kach po plecach... Codziennie 
m undu ry  zroszone b y ły  łzam i 
małe i Siu. łzam i rozpaczy, nie­
naw iści I upokorzenia. W do­
mu n ic jednak nie m ów iła  o 
swei katorżn icze j pracy, by 
nie m a rtw ić  cho row ite j m atk i. 
Przeciwnie, starała się udawać 
wesołą, zadowoloną.

Tak m ija ) dzień za dniem. 
Pewnej m ajow ej nocy 1949 r. 
Siu w racając z pracy usłysza­
ła daleką kanonadę a r ty le ry j­
ską. Poczuła szybsze bicie ser­
ca. Z rozum iała , że zbliża się 
A rm ia  W yzwoleńcza — arm ia, 
k tó ra  ja k  m ó w ił je j ojciec

ni-esie w yzw olenie i lepsze ży­
cie dla biedaków. Pomimo zmę 
czenia pędem pobiegła do do­
mu.

Dwudziestego ósmego m aja 
1949 roku Szanghaj został w y ­
zwolony. I  od razu wszystko 
się zm ieniło. Dozorcy przesta­
l i  poganiać bam busam i do 
szybszej pracy, w halach zja­
w ił się w łaścic ie l fa b ryk i, 
grzeczny, uniżenie— z p rz y m il­
nym  uśmiechem rozm aw ia ! z 
robo tn ikam i. Siu zrozum iała, 
że jego sam owładztwo skoń­
czyło się. Przy pomocy tow a­
rzyszy z zewnątrz zaczęła or­
ganizować związek zawodowy. 
F ab ryka n t w iecznych piór, 
u którego obecnie praco­
wała,^ przyszedł do nie j, 
s tarając się przekupstwem , 
perswają i grcżźbą nam ówić ją, 
by zaniechała tworzenia zw ią­
zku.

„Po co wam  potrzebny zwią-  
zek — m ó w ił z p rzym iln ym  
uśmiechem — czyż nie może­
m y dogadać się bez związku  
zawodowego? To pomysł ko­
munistów, którzy chcą zabie­
rać wasze zarobki i  dzielić tak,  
ja k  im  sie bedzie podobało".

Siu nie dała się przekonać. 
Z b y t dobrze pam ięta ła, ja k  
rozm aw ia ! z n im i fab ryka n t 
jeszcze przed k ilk u  miesiąca­
mi. Zw iązek został u tw orzony 
i Siu została powołana do p ra ­
cy etatowej. \V roku 1932 
szanghajski zw iązek zawodo­
w y  sk ie row a ł ją  do szkoły.

W  pierwszej c h w ili Siu by ­
ła zdumiona i przestraszona. 
„N ie  chciałam wprost uw ie­
rzyć  — opowiada — ja k  to, ja 
robotnica mam, się uczyć na 
uniwersytecie, k tó ry  by ł do­
stępny ty lko  dla synów fa b ry ­
kan tów  i bogaczy? Nie _.mó­
w iła m  towarzyszom — nie 
dam. rady. Przecież zaledwie 
um iem  czytać i pisać — ty lko  
ty le  ile sama nauczyłam się.

Towarzysze długo musieli  
mnie przekonywać, że właśnie

B u d ż e t C h iń s k ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j na ro k  1954 p rz e w id u je  w y ­
d a tk i  na sum ę 24.457.801) m ilio n ó w  
yu a n o w .

gdy
si-

robotn icy pow inn i teraz zdo­
być wiedze, by budować i  k ie­
rować naszym ludow ym  pań­
stwem. By łam  w tedy jeszcze 
g łup iu tka  — dodaje, ja k  gdy­
by na usp raw ied liw ien ie . — 
Późnie j dopiero zrozumiałam, 
że towarzysze m ie l i  racją.

Zac ęłam więc naukę w  
szkole przygotowawczej w  
Pekinie. Ciężko było. W prze­
ciągu dwóch la t musia łam  
przerobić cały program szko­
ły  ś r"  iej. B y ły  chwile  
w ą tp i ła m  już  we własne  
ły. Pomogli, m i jednak, koledzy. 
Cod dennie przerab ia l i  ze mną  
najbrudniejsze tematy, śledzi­
l i  moje postępy, czuwali , bym  
nie załamała się. W takich  
chw ilach załamania m imo wo li  
przypominało m i sie całe mo­
je dzieciństwo, ciężka harów­
ka, brnie, upokorzenia. Nie 
raz, gdy stałam pod fab ryką  
w oczekiwaniu na pracę i w i ­
działam inne dzieci idące 
szkoły , było m i bardzo
k w  i zawsze p łaka łam  z _
zdroścl. Mając 13 lat poszłam 
do szkoły. Pierwszy kw a r ta ł  
uczyłam się bezpłatnie, 
za następne miesiące 
pieniędzy. A  w  domu 
l iśmy nic do jedzenia.

Któregoś dnia — pamię­
tam to ja k  dziś — na­
uczyciel w yw o ła ł  mnie na śro­
dek. klasy i  zapytał ze złością: 
„Słuchaj,  łachmanie, kiedy wre  
szcie zapłacisz za naukę?" Ob­
lałam. s i ; rumieńcem wstydu  
i  upokorzenia. „N ie  mamy

do
przy-  

za-

lecz 
żądano 

nie mie

pieniędzy nawet na jedzenie“  
— odparłam cicho.

„ A  co mnie to obchodzi — 
wo la ł ze złością nauczyciel— nie 
mamy pieniędzy, nie mamy  
pieniędzy  —  przedrzeźniał 
mnie  — To po co chodzisz do 
szkoły? Idź do pracy. Nie masz 
pieniędzy, więc nie wo lno ci 
siadać“ .

Od tego dnia wys łuch iwa­
łam wszystkich lekc j i  stojąc 
w  kącie klasy. Nie mogłam  
znieść . tego upokorzenia, i  «- 
c iek łam  ze szkoły. Uczyłam się 
w  domu sama przy świetle o- 
l i w m j  lampy.

" " rd z o  kochałam książki i 
zawsze marzyłam o nauce — 
m ów i po c h w ili m ilczenia, ru ­
m ieniąc się, ja k  gdyby zaw sty­
dzona.—Gdy było m i  ciężko w 
nauce, zawsze przypominałam  
sobie tamte lata. To było dla 
m nie  na jw iększym  bodźcem.

Zresztą  — móWi Siu wolno 
z nam ysłem  — ojciec n igdy nie 
przebaczyłby mi,  gdyby do- 
wied la ł  się, że ociągam się 
w  nauce. O jdec  m ó j pracuje  
obecnie w  Szanghaju i. jest 
przodownik iem  pracy. Ostat­
n io o trzymał nowe mieszkanie 
— dwa pokoje z kuchnią. Nie­
dawno napisał do mnie l is t“

Szuka przez chw ilę  w  k ie ­
szeni, wyciąga złożoną, po- 
rn.ętą ka rtkę  papieru. Przez 
chw ilę  waha się, zastanawia 
ląc się prawdopodobnie, czy 
zapoznać nas z jego treścią 
Wreszcie m ów i. „Posłuchajcie,  
przeczytam v:am". S tarałem  
s ę zanotować każde słowo:

„Droga córko. Wiem, że w szkole jest ci ciężko, ale w y ­
tęż wszystkie siły. by nie pozo tawać w  tyle. Pamiętaj 
zawsze o tym, że ja, tw ó j ojciec, nie mogłem spełnić swe- 
go obowiązku ojcowskiego. Nie byłem w  stanie zapewnić ci 
ani życia, ani nauki. M ó j o jcowski obowiązek spełniła Par­
tia. dując ci wszystko, czego j a nie byłem w  stanie dać. Nie 
wolno ci n igdy o tym  zapominać. Wierzę jednak, że razem 
będziemy kroczyć wspólną drogą: ja jako  przodownik pra ­
cy, ty jako przodownica nauki. Partia , Ojczyzna potrzebują

r - f  W / ś i  R E s m o m  - m A w :
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Dlatego —  m ów i Siu En-hua 
z b łysk iem  dum y w  oczach — 
dziś jestem już  na un iwersy­

tecie — dlatego wstąpiłam do 
Part i i .

LO N G IN  ZA R Ę B A
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Jaków Luk lcz  obudził się 1 długo sie­
dz ia ł na łóżku, tępym  w zrok iem  patrząc 
przed siebie n ieprzytom nym i ze strachu 
oczyma. „T ak ie  paskudne sny nie zw ia­
s tu ją  nic dobrego. Będzie z tego niesz­
częście!“  —  orzekł w  duchu, czując, że 
serce przytłacza mu ja k iś  p rzyk ry  ciężar 
1 splunął na samo wspom nienie tego, co 
mu się niedawno śniło.

W ponurym  nastro ju ub ra ł się, kopnął 
łaszącego Się u jego nóg kota, przy śnia­
dan iu  n i stąd n i zowąd nazwał żonę „g łu ­
pią babą“ , a na synową, k tó ra  pozwoliła 
sobie w trąc ić  się do rozm owy o sprawach 
gospodarskich, zam ierzył się łyżką, ja k  
gdyby, była małą dziewczynką, a nie do­
rosłą kobietą. Nieopanowana gwałtowność 
ojca ubaw iła  Siemiona — zrob ił g łupko­
wato-przerażoną m inę. m rugną ł porozu­
m iewawczo do żony, k tó ra  zatrzęsła się od 
bezgłośnego śmiechu. To ostatecznie w y­
prow adziło  Jakowa Łukicza z rów now a-, 
gi. Rzucił łyżkę na stół i k rzykną ł prze­
ryw anym  ze złości głosem:

— Wyszczerzacie zęby, a n ied ługo m o­
że będziecie płakać!

Nie dokończywszy śniadania, dem onstra­
cy jn ie  zaczął gram olić się zza stołu i tu 
ja k  na złość oparł się d łon ią  o brzeg m i­
ski i  w y la ł sobie na spodnie nie dojedzo­
ny  gorący barszcz. Synowa rzuciła  się do 
sieni zakryw ając tw arz  rękam i. Siem ion 
pozostał przy stole. Schował tw arz  w  dło­
niach, a jego m usku larne plecy drgały 
raz po raz od śmiechu. N awet zawsze spo­
ko jna żona Jakowa Lukicza nie mogła za­
chować powagi.

—  Co się też z tobą dzis ia j dzieje, ojciec? 
*— zapytała. — Lewą nogą wstałeś, czy 
m iałeś złe sny?

— A  skąd ty  wiesz, stara wiedźmo? —•
% wściekłością k rzykną ł Jaków Łuk icz  i pę­
dem wyskoczył zza stołu.

Na progu kuchni zaczepił się o gwóźdź 
sterczący z fu try n y  i rozerwał do łokcia 
rękaw  nowej satynowej koszuli. W róc ił do 
swego pokoju, zaczął szukać w  skrzyn i in ­
nej koszuli i nagle w ieko, pośpiesznie opar­
te o ścianę, z hukiem  opadło, mocno ude­
rzając go w  kark.

— A  niechże cię licho ! Cóż to za dzień
dzisia j - ja k iś ! — k rzykną ł Jaków Łukicz 
wściekły, bezsilnie opadł na taboret, ostroż­
nie macając o lb rzym i guz, k tó ry  wysko­
czył mu na karku.

Wreszcie przebra ł się, zm ien ił podartą 
koszulę i oblane barszczem spodnie, ale 
zdenerwowany, w  w ie lk im  pośpiechu za­
pom nia ł zapiąć rozporek. I  tak, w yg ląda­
jąc nader niepociągająco, Jaków  Łukicz 
doszedł praw ie do zarządu kołchozu dz i­
w iąc się, że spotykane kobiety, ledw ie zdą­
żą się przyw itać, z zagadkowym uśmiechem 
śpiesznie odwracają, głowy... Zagadkę roz­
w iąza ł nie bawiąc się w  ceremonie dzia­
dek Szczukar, k tó ry  w łaśnie drobnym  
kroczkiem  szedł na jego spotkanie.

— Starzejesz się, kochasiu? — za trzy ­
m ując się zapytał ze współczuciem.

—  A  ty  to n iby  m łodniejesz? Jakoś 
nie  w idać tego po tob ie! O czki czerwo­
ne ja k  u k ró lika , łzawią.

— Oczy m i łzawią, bo czytam po no­
cach. Na stare lata czytam i różne w yż­
sze wykształcenia przechodzę, ale dbam 
o swój wygląd, a ty  jakoś pamięć tra ­
cisz, jakbyś już całkiem  się zestarzał...

— Dlaczego to ja  pamięć tracę ?
—  F u rtk ę  w  domu zapomniałeś zamknąć, 

byd ło ci ucieknie...
— Siemion zam knie — odpowiedział 

Jgkow  Łuk icz  w  roztargn ien iu .
— T w o je j fu r tk i S iem ion nie będzie za­

mykać...
Uderzony nieprzyjem nym  domysłem Ja­

ków  Łuk icz  spuścił oczy, k rzykną ł i  szyb­
ko zaczął się zapinać.

Na dodatek do wszystkich nieszczęść, 
k tóre zw a liły  się na niego w  ten fe ra lny 
ranek, gdy Jaków Łukicz znalazł się 
wreszcie na podwórzu zarządu kołchozu, 
po tkną ł się o ka rto fe l porzucony przez ko­
goś, rozgniótł go, pośliznął się i  w yciągnął 
się ja k  d ług i.

Nie, tego już było za w iele , a wszystko 
to działo się przecież nie bez powodu! 
Zabobonny Jaków Łuk icz  b y ł przekona­
ny, że czyha na niego jakieś w ie lk ie  n ie­
szczęście.

Blady, z trzęsącymi się ustami, wszedł 
do pokoju Dawydowa i pow iedział:

PRZYZNAĆ należy, że ze 
wszystkich istn ie jących 
j  / i m ożliw ych propagan­

dzistów ruchu kołchozowego —■ 
Propagandziści robotnicy są 
najlepszymi propagandzistam i 
Wśród mas ch łopskich“  — pisał 
w  listopadzie 1929 roku Józef 
Stalin (Dzieła, tom X I I ,  str. 136).

25 tysięcy przodujących ro­
b o tn ikó w — członków p a rtii re­
kru tu jących ■ się przeważnie z 
W ielkich zakładów produkcy j­
nych M oskw y i Leningradu, 
ruszyło w  tych przełomowych 
dla k ra ju  miesiącach na wieś, 
do na jbardzie j odległych i na j­
bardzie j zacofanych zakątków  
ogromnej ojczyzny, uczyć bu­
dować nowe, lepsze ju tro  wsi 
1 doświadczeniem: rew o lu cy j­
nym  czynnie pomagać w  jego 
tworzeniu.

Jednym  z n ich b y ł Siem ion 
Dawydow, ślusarz słynnych 
P ud łow sk ich  zakładów w  Le­
ningradzie, by ły  m arynarz, sta­
ry  rew óluc jon is ta  i członek 
P artii, a jednocześnie czołowa 
Postać powieści Szołochowa.

Dawydow  zostaje oddelego­
w any do kozackie j wsi G re- 
m iaczy Łog, położonej w  
Okręgu Dońskim . Przyjeżdża 
tam  nie o rien tu jąc się dobrze 
w  specyfice terenu w iejskiego, 
nie znając p raw ie  zupełnie 
Pracy na ro li, zdezorientowa­
ny n ie jasnym i wskazówkam i 
sekretarza rejonowego kom i­
tetu pa rtii. Przyjeżdża uzbro- 
j°n y  jedyn ie w niezachwiane 
Przekonanie o słuszności swo­
je j sprawy, rew olucyjne do­
świadczenie starego robotn ika 
t leg itym ację party jną . Oto co 
°  tym  m ówi ' sam Szołochow: 
„Dawydow1 jechał na robotę 
na wieś byna jm n ie j nie jako 
na iw ny mieszczuch, lecz roz­
b ó j w a lk i klasowej, je j splą­
tane węzły i często ta jem nie 
skryte  fo rm y jednakże m nie j 
"'■ydawały mu się skom pliko­
wane, niż to, co zobaczył w  
Pierwszych dniach po przyby­
ciu do Gremiaczego Logu. 
Chutor był dla niego — ja k  
skom plikowany m otor kon­
s trukc ji, a Dawydow uważnie, 
*  natężeniem próbował poznać

F R A G M E N T  li T O M U  
*  Z O R A N  E G O  U G O R U *

—  C hory jestem, 
towarzyszu D aw y - 
do w, zw o ln ijc ie  m nie 
dz is ia j z pracy. M a­
gazynier m nie za­
stąpi.

— Jakoś źle w yg lą ­
dasz, Ł u k icz  —  ze 
współczuciem  ode - 
zw ał się Dawydow.
— Idź odpocząć. Czy 
sam wstąpisz do fe l­
czera. czy ci go przy­
słać do domu?

Jaków  Ł u k icz  bez­
nadzie jn ie  machnął 
ręką:

— Felczer m i nie 
pomoże, w y k u ru ję  się 
sam...

W  domu kazał zam­
knąć okiennice, roze­
b ra ł się i po łoży ł do 
łóżka, c ie rp liw ie  o- 
czekując nadchodzą­
cego skądciś nieszczę
ścia.........A  wszystko
przez tę przeklę tą 
w ładzę! — szemrał w  
duchu.— A n i w  dzień 
an i w  nocy nie da je 
cz łow iekow i spokoju!
Po nocach śnią się jak ieś g łup ie  sny — 
nigdy człow iek tak ich  nie m iew ał za daw­
nych czasów' — a w  dzień jedno licho za 
drug im  ja k  łańcuch ciągnie się za tobą... 
N ie doczekam przy te j w ładzy do tych

Do młodych budowniczych nowej Polski
(L is t A T  Szołochowa nadesłany do „S z tanda ru  M ło d ych “ )

Drodzy moi chłopcy 1 dziewcżęta 
— budowniczowie nowej, prawdzr 
wie wolnej Polski.

Gdy będziecie czytać powieść 
„Zorany ugór", nie zapominajcie o 
tym, że wróg nie śpi, że szczęście 
Waszego życia jest w Waszych 
rękach.

Bacznie rozglądajcie się dokoła 
siebie I nie zapominajcie słów 
mężnego bojownika o szczęście 
ludu pracującego, Juliusza Fuczika: 
„Ludzie, kochałem Was. Bądźcie 
czujni".

Wielka Wasza Ojczyzna, która 
tyle już wycierpiała, dała światu 
wspaniałych synów I córki, z któ­
rych ma prawo być dumna cała 
ludzkość.

Bądźcie godni Ich pamięci w 
pracy, w nauce, w życiu.

Nasza młodzież radziecka, to 
nasza duma, nasza sława. W od­

powiedzi na wezwanie narodu 
orze teraz ugory na bezkresnych 
obszarach mojej ojczyzny. W trud­
nej i zarazem radosnej pracy nie 
zapomina o tjżm, że niedaleko na 
zachodzie jesteście Wy, nasi ko­
chani i bliscy, i że wspólne sq na­
sze marzenia o szczęściu ludzko­
ści.

Przeżyłem pół wieku, mam więc 
prawo nazywać Was, moi dredzy, 
swoimi synami i córkami. Z głębi 
inego ojcowskiego serca życzę 
Wam szczęścia, sukcesów w bu­
downictwie socjalistycznym, w wal­
ce o szczęśliwą przyszłość ludzko­
ści.

Zawsze Wasz 
MICHAŁ SZOŁOCHOW

Moskwa, 21 września 1954 r.

przed rozstaniem Po­ra. Niech się ty lk o  dowiedzą o tych na­
szych lokatorach, zaraz ich zabiorą i was 
razem z n im i. A  w tedy co m y same pocz­
niemy? Z torbam i pójdziem y, czy jak?

„ — No, już  dosyć! — przerw ał je j Ja-
lat, k tóre m i Bóg w yznaczył! Pójdę ze kow  Łukicz. -— Sam w iem  co robię, bez 
św iata przed czasem!“  ciebie i twego Siom ki. Coś m i chciała po-

Jednakże trwożne przeczucia Jakowa Ł u - wiedzieć? G adaj! 
kicza nie spraw dziły  się tego dnia. N ie- Szczelnie zam knął d rzw i i  usiad ł obok 
szczęście zatrzym ało się gdzieś w  dro- żony. Z początku słuchał nie okazując
dze i przyszło dopiero po dwóch dniach strachu, k tó ry  go ogarnął, a pod koniec cnym i wargam i, z rob ił k ilk a  krokó ' 

atku z te ł s tro n y  -t ittń ro i „ o i  1 nie panując już  nad sobą, zerwał się z ła - ną ł’ t 8*5 ^dyby przyrósł do dawno
w y  i  zaczął krążyć po kuchni, zupełnie 
w ytrącony z równowagi, szepcąc:

— Zginę liśm y! M atka rodzona nas zgu­
b iła ! Jakby nam gardło poderżnęła!

Uspokoiwszy się trochę w y p ił dwa kub ­
k i w ody jeden za drug im , w  ciężk ie j za-

w  dodatku z te j strony, z k tó re j n a j­
m n ie j się go spodziewał...

N im  zasnął, Jaków Łukicz d la  dodania 
sobie otuchy w y p ił szklankę w ódki, w  no­
cy spał spokojnie, bez snów, a z rana pod­
niesiony na duchu pom yśla ł z i'adością:
„O m inę ło !“ .

Dzień przeszedł m u na zw yk łe j k rzą ta n l- dum ie osunął się na ławę. 
nie przy gospodarstwie, ale nazajutrz, w  — Co teraz zrobisz, ojciec? 
niedzielę przed ko lacją  zauważył, że żona Jaków  Łukicz nie odpowiedział na py- 
jest czegoś niespokojna i zapytał: tanie. N ie słyszał go...

— Co to, m atko, taka jesteś nieswoja? z  opow iadania żony dowiedział się, że 
Może krow a zachorowała? W czoraj zda- niedawno by ły  u nich cztery staruszki, 
wało m i się, że była jakaś niewesoła, gdy k tó re  domagały się, aby je  zaprowadzić 
--------- * - - - ■ • ■ • •  do panów oficerów . P ilno im  by ło  dow ie­

dzieć się, k iedy oficerow ie z pomocą Ja­
kowa Łukicza, k tó ry  dał im  schronienie,

przyszła z pastwiska.
Gospodyni zw róciła  się do syna:
— Sioma, w y jd ź  na chw ilę , muszę z 

ojcem porozmawiać...
S iem ion, k tó ry  czesał się przed lustrem , 

odezwał się z niezadowoleniem:
— Co to za jakieś sekrety ciągle m a­

cie? W  poko ju  ci przy jac ie le  ojca — dia­
b li ich nadali — dzień i noc coś tam  szep­
cą m iędzy sobą — a tu ta j — wy... N ie­
długo przez te wasze sekrety nie można 
będzie w ytrzym ać w  domu. To nie dom, 
ty lk o  klasztor żeński: ciągle szepty i 
szepty...

—  N ie tw o ja  rzecz, c ie laku! —  w ybuch­
ną ł Jaków Łukicz. — Powiedziano ci — 
w y jdź , to w y jd ź ! Zanadto ju ż  stałeś się 
rozmowny... T rzym a j język za zębami, bo 
ci go mogą przyciąć!

Siem ion zaczerw ienił się gw ałtow nie, 
zw róc ił się twarzą dp ojca i pow iedział 
głucho:

i innych Kozaków z Gremiaczego Logu 
zaczną powstanie i obalą bezbożną w ładzę 
radziecką. Na próżno zapewniała ich żona 
Jakowa Łukicza, że żadnych oficerów  w 
je j domu nie ma. W  odpowiedzi na to 
garbata, zła babka Łoszczylina powiedziała 
z gniewem : „Z a  młoda jesteś, żeby m nie 
okłam ywać. Przecież tw o ja  własna św ie­
k ra  powiedziała nam, że o ficery m ieszkają 
u  was ju ż  od zim y. W iem y, że u k ry w a ją  
się przed ludźm i, ale my przecież n ikom u 
nie  pow iem y. Prowadź nas do starszego, 
nazywa się A leksander A n is im ycz!“  

...Wchodząc do Połowcewa Jaków  Ł u ­
kicz czul dobrze mu już  znany lęk. M yśla ł, 
że gdy Połowcew dow ie się o tym , co 
zaszło, będzie w ściekły 1 puści w ruch 
pięści. Czekał na to drżący i pokorny ja k  
pies. A le  k iedy plącząc się ze zdenerwo-

Szli skradając się i 
łowcę w  pow iedzia ł:

— No, bądź zdrów, Łukicz. Pomyśl o 
sw o je j matce. Ona może popsuć całą naszą 
robotę... Pomyśl o tym . Na Laciewskiego 
będziesz czekać i  powiesz mu, gdzie te­
raz jestem.

O bją ł Jakowa Lukicza, do tkną ł jego 
chropowatego, nie golonego policzka su­
chym i wargam i, z rob ił k ilk a  kroków  i zn ik ­

nie bie­
lone j ściany domu...

Jaków Łuk icz  w ró c ił do domu, położył 
się spać, jakoś n iezw ykle  surowo odsunął 
żonę ku ścianie i pow iedział:

— S łucha j no... Matce w ięcej jeść nie 
dawaj... 4 wody też nie... — Ona i  tak  
um rze ja k  nie dziś, to  jutro ...

Żona Jakowa Łukicza, k tó ra  przeżyła z 
n im  dług ie  i ciężkie lata, ty lk o  jęknę ła:

— Jasza! Łuk icz ! Przecież jesteś je j 
synem! I  tu  Jaków  Łukicz, chyba po raz 
p ierwszy w  ciągu wspólnego, zgodnego 
życia, na odlew, z całej s iły  uderzył swoją 
niem łodą żonę m ów iąc zduszonym, ochryp­
łym  głosem:

— M ilcz ! Przecież ona nas w  taką ka­
bałę wpędzi! M ilcz ! P ilno  ci na zesłanie?

Jaków  Łuk icz  podniósł się ciężko, zd ją ł 
ze skrzyn i n iew ie lką  kłódkę, ostrożnym 
krok iem  przeszedł przez ciepłą sień i zam­
kną ł d rzw i pokoiku, gdzie była  jego m at­
ka. S taruszka usłyszała k rok i. Od la t przy­
w yk ła  poznawać go po chodzie... Czyż mo­
gła nie nauczyć się rozpoznawać nawet 
z oddali k roków  syna? Przeszło 50 ła t 
temu — była jeszcze wówczas m łoda i ład­
na — odryw a jąc się od pracy dom owej, od 
gotowania, z uśmiechem zachwytu na tw a ­
rzy przysłuch iw a ła się, ja k  po podłodze 
sąsiedniego pokoju drepcą niepewnie, z 
przerw am i, bose nóżki je j pierworodnego, 
jedynego, ukochanego Jaszeńki, k tó ry  do­
piero co nauczył się chodzić. Potem s ły ­
szała ja k  w  podskokach, z p rzy tup yw a­
niem  s tuka ją  po ganku nóżki je j m aleń-

często w id z i go w  
snach — m alutk iego, 
jasnowłosego, żywego 
chłopczyka...

X teraz słysząc je ­
go k ro k i zapytała 
głuchym, starczym 
głosem:

— Jasza, to ty?
Syn nie  odpowie­

dział. S ta ł chw ilę  
pod d rzw iam i i w y ­
szedł na podwórze 
przyśpieszywszy k ro ­
ku. Zasypiając sta­
ruszka pom yśla ła: 
„Dobrogo Kozaka u- 
rodziłam  i dobrego 
gospodarza. dzięki 
Bogu. wychowałam ! 
Wszyscy śpią a on 
poszedł na podwórze, 
troszczy się o gospo­
da rs tw o“ . I  uśmiech 
dum y m acierzyńskie j 
przem knął po je j bez­
barw nych, w yschnię­
tych wargach...

Od te j nocy w  do­
m u zaczęło się dziać 
źie... S taruszka — 
słaba, bezsilna — źy- 

cho c ia i o kaw ałekła  jednak; błagała 
chleba, chociaż o ły k  wody.

Jaków  Łuk icz  chy łk iem  przebiegając 
przez sień słyszał je j zduszony, p raw ie  nie­
uchw ytny szept:

— Jaszeńka! Synku kochany! Za co?
Dajcie choć wody!

..W szyscy dom ownicy zaczęli stronić od 
obszernego domostwa. Siem ion z żoną cała 
dnie spędzali na dworze i syp ia li tam  rów ­
nież, a żona Jakowa Lukicza. gdy sprawy 
gospodarskie zatrzym yw a ły  ją  na pewien 
czas w  domu. wychodziła stamtąd drżąc 
od płaczu. A kiedy pod koniec d rug ie j doby 
siedli do ko lac ji i Jaków Łukicz po dłuż­
szym m ilczeniu powiedział: „T rzeba będzie 
ten czas przeżyć tu. w  le tn ie j kuchn i", 
S iem ion wstrząsnął się cały, w sta ł od sto­
łu, zachw ia ł się ja k  pod wypływem ude­
rzenia i wyszedł...

...Na czw arty  dzień w  domu zapano­
wała cisza- Jaków Łukicz drżącym i rękam i 
zdją ł k łódkę z d rzw i i razem z żoną 
wszedł do pokoiku, gdzie mieszkała jego 
m atka. Staruszka leżała na podłodze koło 
progu, a obok n ie j przypadkowo zapom­
niana tu jeszcze zim ą skórzana rękawica. 
W idać było, że żuła ją  sw ym i bezzębnymi 
dziąsłami... Jeżeli chodzi o wodę, wszyst­
ko wskazywało na to, że musiała się kon- 
tentow'ać tym . co znalazła na parapecie, 
gdy przez szparę w  okiennicy przesączał 
się d ro bn iu tk i, praw ie niedostrzegalny 
deszcz, lub może rosa, k tó ra  k ład ła  się 
tam  w  to m gliste lato...

P rzy jac ió łk i nieboszczki um y ły  Jej chu­
de pomarszczone ciało, ubra ły  ją. popła­
kały. a na pogrzebie nie b y ło 'a n i jednego 
człowieka, k tó ry  by p łaka ł tak  gorzko, tak 
beznadziejnie ja k  Jaków  Łukicz.

I  ból, i skrucha, i ciężar poniesionej 
s tra ty  — wszystko to strasznym brzemie­
niem  leg ło  w  tym  d n iu  na Jego sercu—

Tłumaczyły
EOF1A BAUMGARTE1* 

NATALIA PENCZKOWA

w ania, a m im o to n ic nie uk ryw a ją c , chao- - -
— A  wy, tato, lep ie j bez gróźb! W  naszej tyczn ie opow iedzia ł wszystko, co usłyszał k łe S° Jaszu tk i wracającego ze szkoły. B y ł 
dżin ie  s trach liw ych  i m ałole tn ich nie ma. od żony, Połowcew ty lk o  s ię ’ uśm iechnął: w tedy wesoły i ru c h liw y  ja k  koziołek.

— N ie ma co m ówić, ładn i z nas kon­
spiratorzy. No cóż, można się było  tego 
spodziewać. To znaczy, że tw o ja  mamusia 

.nas tak urządziła, Łukicz? W ięc co teraz 
m am y robić tw o im  zdaniem?

rodzin ie
Bo ja k  zaczniemy grozić jeden drugie­
mu, to może być gorzej dla nas wszyst­
kich...

Wyszedł trzasnąwszy drzw iam i.
— O. przypatrz się swojemu synkow i! 

Jak i bohater z niego w y laz ł! S ukin  syn! 
— z wściekłością k rzykną ł Jaków  Łukicz. — M usicie stąd iść, A leksandrze A n is l-

^  . . .  : , - - . , -------- — myczu — stanowczo pow iedzia ł Jaków
Żona, k tó ra  n igdy mu się nie sprzęci- Łuk icz  ośm ielony ta k im  przyjęciem
la fn  n n w i ptrrzi a fn  n c trn -yn  ¡ n  • ___ K l& d y ?  ^  **•w ia ła , powiedziała ostrożnie 
—  No, ja k  to dobrze wziąć na rozum, to 

z tych tw o ich  lokatorów  — darm ozjadów 
n iew ie lka  dla nas pociecha. Czujem y się 
przez nich tak niepewnie, że aż życie 
brzydn ie ! Lada chw ila  władze chu to ru  mo­
gą zrobić rew iz ję  i w tedy już  po nas! Co 
za życie mamy, ciągle człow iek dygoce, 
boi się każdego .szelestu, stukn ięcia . Nie 
życzę nikom u takiego życia! Ze strachu 
o ciebie i  o Siomuszkę aż m i serce zamie-

— Im  prędzej tym  lepie j. Nam yślać się 
za długo nie można.

— W iem  bez ciebie. A  dokąd?
— Skąd ja  mogę wiedzieć? A  gdzie to­

warzysz... przepraszam, pan W acław  A u ­
gusto wicz?

— Nie ma go. P rzyjdzie  w  nocy, czekaj 
na niego ko ło  sadu. Czy A tam anczukow  
też mieszka na skra ju  chutoru? Tam  w łaś­
nie przebędę te k ilk a  dni... Prowadź!

M a tka  nie pamięta, żeby w  tym  w ieku 
k ie dyko lw iek  chodził, biega! ty lko , i bie­
gał nie zwyczajnie, lecz w  podskókaeh, 
w łaśnie ja k  koziołek... Życie ciągnęło się 
— ja k  u każdego k to  żyje — bogate w  
d ługo trw a łe  c ierpienia i ubogie w  k ró tk ie  
radości: i oto jest już  niem łodą m atką — 
z niezadowoleniem w słuchu je się po no­
cach w  lekkie, ja kby  skradające się k ro ­
k i Jaszy, zgrabnego, chwackiego chłopca, 
syna, z którego w  głębi duszy była dum ­
na. K iedy późno w raca ł z zabaw zdawa­
ło  się, że jego buc ik i p raw ie  nie do tyka ją  
podłogi, tak  le k k i i szybki b y ł jego m ło ­
dzieńczy chód. Niepostrzeżenie dla n ie j 
syn dorósł, fh łoży t rodzinę. Chód jego stał 
się c iężki i pewny. Już od dawna w  domu 
dźwięczą k ro k i gospodarza, dojrzałego, 
p raw ie  starego mężczyzny, k tó ry  dla n ie j 
jednak pozostał nada! Jaszeńką i m atka

go, wyuczyć się, obmacać każ­
dy szczegół, słyszeć każdą pau­
zę w  codziennym nieustannym  
ruchu te j m ądrej maszyny...“

K ilk a  godzin później tego 
samego dnia przyjeżdża do 
Gremiaczego Logu d ru g i gość, 
by ły  o fice r a rm ii carskie j, a 
później czynny uczestnik band 
b ia łogw ardyjsk ich , zaciekły 
kon trrew o luc jon is ta  1 n ieubła­
gany w róg nowego ładu, A le ­
ksander Połowcew. Przyjeżdża 
rów nież z m isją, ale zupełnie 
innego rodzaju: ma za zadanie 
zorganizować na teren ie w s i 
podziemną kom órkę zbro jne j 
kon trre w o lucy jne j organizacji 
„Oswobodzenie Ojczystego Do­
nu“ . Odtąd ci dw a j przedsta­
w ic ie le  w rog ich  sobie stron 
rozpoczynają n ieustęp liw ą 
walkę. Przez cały czas powie­
ści nie spotykają się ze sobą 
an i razu, ani razu nie spojrzą 
sobie w  oczy, a jednak widzą, 
albo przeczuwają obecność 
przeciwnika.

Szołochow ukazał na przyk ła  
dzie spraw y Dawydowa i Po­
łowcewa — zaciętą walkę, ja ­
ka w  tym  czasie toczyłk się 
w  catym Zw iązku Radzieckim. 
Pobita, ale nie dobita reakcja
— w  obliczu decydującego 
okresu w a lk i o wieś zbiera 
jeszcze raz s iły , jeszcze raz 
us iłu je  przejść do kon tro fen­
sywy. W ie lu  Połowcewów roz­
jeżdża się w  tym  czasie po 
tysiącach Griem iaczych Logów
— spiskuje z ku łakam i, us iłu je  
przeciągnąć na swoją stronę 
średniaków  straszeniem, a gdy 
to nie pomaga, to i ku lą  w a l­
czy z uśw iadom ioną biedotą, 
z kom unistam i, z delegowany­
m i robo tn ikam i — z partią. 
A le  pa rtia  m iażdży Połowce­
wów, pa rtia  zakłada kołchozy, 
pa rtia  prowadzi chłopów do 
nowego życia,

©  9 9 J r ® # * « r n ą g m
(Kilka uiuag z okazji piątego polskiego wydania książki Szołochowa)
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cięstwo W ładzy Radzieckiej 
nie przychodzi ła tw o  i  bez 
ofia r. Szołochow ukazał o l­
brzym ie napięcie te j w a łk i, 
ogrom ny w ys iłek  i bohaterstwo, 
ja k im  kom uniści okupić m u­
sieli swoje zwycięstwo.

N ie ła tw o przychodzi D aw y- 
dow ow i poznanie nowego dlań, 
skom plikowanego życia chu­
toru. N ie tak  ła tw o jest rzą­
dzić kołchozem, w łaśc iw ie  
tw orzyć go, wykazać peinię 
in ic ja tyw y , ale jednocześnie 
udźwignąć pe łn ię odpowie­
dzialności.

D awydow  —  to wzór pozy­
tywnego , bohatera powieści 
rea listycznej. Szołochow z nie­
zw yk łym  m istrzostwem  uka­
zuje typową sylw etkę radzie­
ckiego działacza partyjnego. 
Czytając książkę czujem y w y­
raźnie, że Dawydow to żywy 
człow iek, myślący i czujący, 
m ający swoje drobne przy­
zwyczajenia, swoje wady i za­
le ty, błędy i załamania. A le  
jednocześnie postać Dawydo­
wa urasta do m ia ry uogólnie­
nia — tak  przecież naprawdę 
ży li i postępowali wówczas 
rosyjscy robotnicy, w ie rn i sy­
nowie swojej klasy i swbjej 
pa rtii.

Nie każdy członek p a rtii 
jest wzorowym  komunistą. 
N ie ła tw o być człow iekiem  
tak im  ja k  Dawydow. Nagul- 
nowowi, sekretarzow i grem ia- 
czeńskiej kom órk i pa rty jne j, 
człow iekow i bez reszty oddane­
mu spraw ie św iatow ej rew olu­
c ji,  nadm iar rewolucyjnego 
tem peram entu przesłania czę­
stokroć zdrow y rozsądek. Jego 
zapał rew o lucy jny  przechodzi 
chw ilam i w  ja k iś  fanatyzm  i 
egzaltację. N ie jest to jednak 
najgroźniejsze. D la p a rtii o 
w ie le  niebezpieczniejszy jest 
fak t, że N agulnow  popełnia

niedopuszczalne błędy. Stosuje 
metodę indyw idua lnego te rro ­
ru, us iłu je  silą wym óc na chło­
pach zaległe zboże, występuje 
przeciwko p ię tnu jącym  te 
m etody uchwałom  KC.

I  tu ta j rozpoczyna się 
wstrząsająca tragedia. Nagul­
now, dla którego pa rtia  była 
wszystkim , d la  którego rewo­
lu c ja  św iatowa by ła  celem ży­
cia, zostaje decyzją kom is ji 
kon tro li p a rty jn e j usunięty z 
szeregów pa rtii. Z początku 
załam uje się kom pletn ie, myśli 
o samobójstwie. P ow oli jednak 
uspokaja się, zastanawia i de­
cyduje nie poddawać się: bę­
dzie apelował do wyższych in ­
s tancji pa rty jnych , a jeś lj to 
nie odniesie skutku , nawet ja ­
ko bezparty jny będzie w a lczył 
z wrogiem . Ta najcięższa 
chw ila  stanow i w  życiu Na- 
gu lnowa początek nowego o- 
kresu. Nagu lnow  zrozum iał 
swoje błędy, zrozum iał słusz­
ność, siłę i szlachetność pa rtii.

W ielkość i potęgę p a rtii uka­
zał pisarz w  powieści również 
poprzez sprawę K ondra ta  M aj- 
dannikow a. Średniozamożny 
chłop K ondra t M ajdann ikow  
w yrasta  w  gremiaczeńskim 
kołchozie na prawdziwego go­
spodarza socjalistycznego, na 
oddanego wspólnem u gospo- •- 
darstw u kołchoźnika. Towa­
rzysze tego tak niezwykle 
szybko rozw ija jącego się czło­
w ieka zw racają się więc clo 
niego, aby w stąp ił do pa rtii. 
K ondra t odmawia, nie uważa 
siebie za w pełn i . dojrzałego 
do pa rtii. Zw ierza się, że po 
nocach nie może odegnać od 
siebie snów o swym  gospodar­
stw ie, swojej ziemi...

M a jdann ikow  powagą 1 od­
powiedzialnością swej decyzji 
oddal p a rtii najwyższy sza­
cunek. a jednocześnie pozostał 
w  naszej pamięci ja k  człowiek,

k tó ry  nie zawiedzie n igdy lu ­
du, w ładzy radzieckiej i pa rtii.

Ukazanie w ie lkości pa rtii, 
ukazanie je j s iły , je j n iezwy- 
ciężoności, je j ro li jako kie­
row n ika  mas, ukazanie je j ja ­
ko jedyne j s iły  zdolnej pokie­
rować rew oluc ją  — oto na j­
większe osiągnięcie książki 
Szołochowa. *

U rok  nowego życia p o ­
ciąga za sobą i biedniaka Cho- 
prow a żyjącego pod ciąg łym  
szantażem ku łack im  (C h op nw  
b y ł niegdyś członkiem  jednej 
z b ia łogw ardyjsk ich  ekspedy­
c ji karnych). Choprow jednak 
nie doczekał nowych czasów. 
Przy pierwszej próbie oporu z 
jego strony, na progu nowego 
okresu w  jego ponurym , peł­
nym  strachu życiu, zostaje 
skrytobójczo zam ordowany 
przez bandytów Połowcewa.

Specjalna uwaga należy się 
tu ta j postaci ku łaka  Jakowa 
Łukicza Ostrowriowa. Jest w  
książce Szołochowa fragm ent 
przedstaw iający „h is to rię  ma­
rzeń“  Ostrownowa— ukazujący 
bankructw o jego dalekosięż­
nych planów  wzbogacenia się, 
marzeń o w łasnym  m łyn ie  i sa­
mochodzie. Fragm ent ten roz­
szyfrow u je  i m otyw u je  powody 
postępowania Łukicza w cią­
gu całej powieści.

I to jest w łaśnie jedną z 
najważniejszych cech „Zorane­
go ugoru“ . Ludzie ukazani są 
przez pisarza w akc ji, w  dzia­
łan iu . psychika bohatera książ­
k i zm ienia się pod w pływ em  
napary rzeczywistości. Szoło­
chow wyraźnie pokazuje, że 
ko lektyw izac ja  to nie ty lko  
szereg zm ian gospodarczych 
czy ekonomicznych, k o le k tyw i­
zacja to również przełom w 
psychice ludzkie j, zmiana, któ­
ra zachodzi zarówno u je j 
zw olenników , ja k  i u je j w ro­
gów,

W  ogniu w a lk i powstają no­
w i ludzie. W yrasta ją  jedn i, za­
łam u ią się drudzy. Z m ien ia ją  
się światopoglądy, przekona­
nia. w ierzenia, ludzie uczą się 
inaczej patrzeć na pracę, na 
wspólną ko lektyw ną odpowie­
dzialność.

D w ie sceny w  książce Szo­
łochowa obrazują na jw yraź­
nie j, jak  w  ślad za zm ianam i 
ekonom icznym i Gremiaczego 
Logu postępują zm iany w  
świadomości jego m ieszkań­
ców.

Nagrodzenie kow ala H ipo lita  
Szałego jest p ierw szym  w y ­
padkiem  w  h is to r ii Gremiacze­
go Logu, k iedy czyjaś in d y w i­
dualna praca staje się sprawą 
ogółu, całego ko lek tyw u  ko ł­
chozowego. Nagrodzenie Sza­
łego wyznacza początek nowe­
go stosunku do pracy u ko ł­
choźników ; praca przestaje 
być sprawą indyw idua lną  każ­
dego gospodarza z osobna, 
przestaje być dręczącą ko­
niecznością życiową, staje się 
sprawą społeczną, staje się po­
wodem do dum y i radości.

Obraz drug i — to wiosenna, 
pierwsza wspólna orka w Gre- 
m iaczym ; dzień, w k tó rym  ro­
dzi się w kołchozie socja li­
styczne współzawodnictwo, 
kiedy za osobistym p rzyk ła ­
dem Dawydowa kołchoźnicy 
przekraczają dzienną normę 
ork i. kiedy zaoranie jak  na j­
większego obszaru wspólnej 
ziemi staje się sprawą honoru 
każdego z członków brygady 
Lubiszkina.

Ukazanie ja k  zm ienia się
człow iek w procesie pracy, 
ja k  świadomość jego przerasta 
dawne, własnościowe przeko­
nania, ja k  powoli tw orzy się 
z niego nowy, ko lek tyw ny 
pracow ni« — to jedno z n a j­
większych osiągnięć pisarstwa 
Szołochowa.

Dzień 2 marca 1930 roku to
data wyznaczająca nowy okres 
budow nictw a kołchozowego w 
ZSRR. W dn iu  tym  w  
„P raw dzie “  ukazał się słynny 
a rty k u ł S ta lina  „Z a w ró t gło­
wy od sukcesów“ .

„A r ty k u ł tow. S ta lina m ia ł 
o lbrzym ie znaczenie polityczne. 
A r ty k u ł ten pomógł organiza­
cjom  pa rty jn ym  w  napraw ie­
niu  błędów i zadał stanowczy 
cios wrogom W ładzy Radzie­
ck ie j, któ rzy ży w ili nadzieję, 
że na gruncie wypaczeń uda 
im  się podburzyć chłopstwo 
przeciwko W ładzy Radzieckiej. 
Szerokie masy chłopskie prze­
konały się, że lin ia  p a rtii bol­
szew ickie j nie ma nic wspól­
nego z niedorzecznymi „ le w i­
cow ym i“  wypaczeniam i, jak ich  
dopuściły się organizacje lo ­
kalne. A r ty k u ł uspokoił masy 
chłopskie“ , (H isto ria  W KP(b), 
str. 350).

A r ty k u ł S ta lina w  „P ra w ­
dzie" spada ja k  grom z jasne­
go nieba na spiskujących w ro­
gów w ładzy radzieckiej. Po­
łowcew dobrze rozumie, ja k i 
oddźwięk zna jdu ją  słowa Sta­
lina  w  masach chłopskich. N ie 
bez powodu rozpaczliw ie usi­
łu je  przyspieszyć wybuch po­
wstania. Jest już  jednak za 
późno... Scena zebrania chło- 
pów-spiskowców C hutoru W oj­
skowego, na k tó rym  
się kon trrew o lucy jna  
organizacja, stanowi 
cy jny  punkt całej książki. Na' 
wezwanie Połowcewa do przy­
spieszenia zbrojnego powstania 
przeciw  W ładzy Radzieckiej 
ch łop i odpowiadają:

„...i postanow iliśm y przez ten 
a rtyku ! w  gazecie „P raw da“  
nie powstawać. Rozeszły się na 
zawsze nasze drogi. Nasza 
władza chutorska narob iła  
głupstw , po głupiem u zagnała

rozpada
zbrojna

ku lm ina -

n iektó rych  kołchoźników, w ie  
lu  średniaków niepotrzebna 
zaliczyła dó ku łaków , a teg< 
nasza w ładza nie zrozumiała 
ze można ofra jerow ać jedn; 
dziewuchę, a!e z całym  naro 
dem nie poradzi. Nasz prze 
wodmczący tak nas zajeździł ż< 
na zebraniu n ik t  ani słowa n;< 
pow iedział przeciwko memu 
M y oczywista. m yśleliśrm  
przed tym , że to z centrów 
idzie tak i rozmach, żeby ole 
z nas wyciskać; więc przebą­
k iw a liśm y, że to C entra lny K o  
m ite t K om unistów  puszcza ra- 
ką Propagandę, m ów iliśrm  
miedzy sobą, że „bez w ia tr i
' -me b?dz,e macha
skrzydłam i . dlatego postano 
w iliśm y  powstać i wstąp ili- 
smy do naszego związku. Ro­
zumiecie? A  teraz tak wycho-

S ta lin  tych m iejsco­
wych kom unistów , k tó rzy  na­
ród siłą zapędzali do kołcho­
zów i zam yka li cerkw ie be; 
pytan ia  — gani i zrzuca ze 
stanowisk. R o ln ik  może lżej 
odetchnąć, rzem ienie mu roz­
luźniono — chcesz, idź do ko ł­
chozu, a chcesz — siedź na 
sw o je j in dyw idua lne j gospo­
darce.“

A r ty k u ł S ta lina by ł dla G re­
miaczego Logu zbawiennym 

^wstrząsem. M łody kołchoz, ob­
ciążony balastem kilkudzies ię­
ciu kołchoźników ty lk o  z na­
zw y i drepcący w  zaklętym  
kole wyboru fo rm y gospodarki 
ko lektyw nej, po wstrząsie tyra 
okrzepł i w zm ocnił się. K o ł­
choz pozbył się elementów 
wrogich i chw ie jnych, zyskał 
oparcie w  s ilnym  polityczn ie 
trzonie b iedniackim . znalazł 
w łaściw ą form ę ko lek tyw iza c ji 
— arte l ro lny.

9  fa ł w spania łe j książce,
która rozeszła się w m ilionach 
egzemplarzy w ZSRR i została 
przełożona na wiele języków  
świata, można by jeszcze pi­
sać długo. Z ogromną niecier­
p liwością czekają czyte ln icy na 
je j dalszy ciąg, nad k tó rym  
w ie lk i pisarz pracuje obecnie.
AND RZEJ W . P IO TR O W S K I
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Na dryfujących 
krach podbiegunowych
Jest jeszcze wiele białych plam na mapach świa­

ta. Do najmniej zbadanych należq okolice obu bie­
gunów. Na południowym rozciąga się wielki ląd, 
pokryty wiecznymi lodami. Natomiast północny 
biegun jest oblany wodą, po której, zależnie od 
pory roku pędzą mniejsze lub większe kry o wielu 
kilometrach kwadratowych powierzchni.

Radzieccy badacze pod­
biegunowi już  w iele razy 
prze la tywali samolotami 
nad samym biegunem. Przy 
tej okazji  odkry l i ,  że pod 
powierzchnią Oceanu Lo - 
dowatego Północnego roz­
ciąga się ogromne pasmo 
gór, które na cześć znako­
mitego uczonego rosyjskie­
go Łomonosowa, syna r y ­
baka z Archangielska, zo­
stało nazwane jego im ie­
niem.

W tym  roku radziecka 
Akademia Nauk w M o ­
skwie oraz G łówny Zarząd 
Północnych Dróg Morskich  
10 ZSRR postanowiły urzą­
dzić w ie lką wyprawę po­
larną, złożoną z większej

samolotów. Stanęły rzędem 
ogromne okrągłe namioty - 
domy, ogrzewane gazem i 
oświetlone elektrycznie.

Z ogromnych bloków lo­
du zbudowano „Pałac K u l ­
tu r y “  — w ie lk i  lokal prze­
znaczony na odczyty, w y  - 
kłady, g ry  i zabawy towa­
rzyskie oraz przedstawienia 
kinematograficzne. Urzą - 
dzono się z m ożl iwym  pod 
biegunem komfortem i  w y ­
godą, żeby można było
poświęcić się pracy nauko­
we j w  warunkach możliw ie  
ja k  najprzychyln ie jszych  
na pustyni lodowej, gdzie 
dotychczas jedynym i ży ją ­
cymi istotdmi by ły  nie­
bieskie lisy i polarne n ie -

liczby uczonych różnych ga­
łęzi wiedzy oraz z w y t ra w ­
nych podróżników podbie­
gunowych.

Niegdyś w yp ra w y  takie 
odbywały się pieszo, sa - 
niam i ciągnionymi przez 
psie zaprzęgi, często o gło­
dzie i chłodzie. Dziś, w y ­
prawa została zorganizowa­
na przy użyciu najbardziej 
nowoczesnych środków. Na j­
p ie rw  samoloty rozpoznaw­
cze odbyły ki lkanaście lo - 
tóiu, aby wynaleźć odpo - 
Wiednie terenły. Pod Bie­
gunem Północnym nie ma 
lądu stałego. Trzeba było  
znaleźć odpowiednio w ie l - 
kie i  mocne kry, na któ­
rych mogłyby bezpiecznie 
lądować ciężkie samoloty 
transportowe, gdzie dały - 
by się urządzić domy, skła­
dy i  pracownie naukowe.

Teren tak i znaleziono na 
unoszonej przez prądy m or­
skie w ie lk ie j  krze lodowej 
powyżej 85 równoleżnika, 
a więc w  odległości paru  
stopni od bieguna, co mnie j  
więcej odpowiada liczbie 
około 400 ki lometrów, a na 
180 południku, czyli  na pó ł­
noc od wyspy Wrangla. 
Urządzono dwie stacje: 
Biegun Północny 3 i  Bie­
gun Północny 4.

W tym  celu, uńelka eska­
dra samolotów czteromoto-  
rowych typu PE-8, lżejszych 
„ I łó w “  oraz całk iem lek - 
kich maszyn i śmigłowców, 
wykonała kilkadziesiąt lo­
tów, zwożąc najrozmaitsze 
urządzenia, m ater ia ły  i  za­
pasy, ja k  np. ogromne o- 
grzewane namioty, kuchnie 
i  piece gazowe, zb iorn ik i  
ze sprężonym gazem, róż­
ne meble, aparaty i ins tru ­
menty naukowe, kompletną  
radiostację nadawczo - od­
biorczą, zapasy żywności, 
owoców i s łodkie j wody. 
zbiorn ik i z paliwem, dla sa­
molotów, aparaturę kine­
matograficzną itd.

Niebawem na p ływające j 
pustyni lodowej, pokry te j  
wiecznymi zwałami lodu i 
śniegu powstało miasteczko 
nauki. Przywiezione samo­
lotami t rak to ry  „wypraco­
w a ły “  d rog i i  bieżnie dla

strzeżono na świeżym śnie­
gu zaraz po wylądowaniu .

Zadania, jak ie  postawio­
no przed ekspedycją pod­
biegunową, są rozległe i 
obejmują w iele działów  
nauki.  Przede wszystkim  
idzie o wytyczenie i ozna­
czenie na mapie wspomnia­
nego podwodnego łańcu - 
cha górskiego im. Łomono­
sowa. Przeprowadzono ba­
dania meteorologiczne, hy­
drologiczne, oceanograficz­
ne i aerologiczne.

Dla u ła tw ien ia prac prócz 
różnych aparatów i  przy­
rządów naukowych, jak  
sondy głębinowe, sondy 
stratosferyczne, wagi ana­
lityczne, mikroskopy, apa­
ra ty  fotograficzne, lunety  
itp., uczeni mają do dy­
spozycji wygodne, dobrze 
ogrzane i oświetlone pra- 
cownie oraz podręczne bi­
bl ioteki.  :

K ie row n ik  ekspedycji B ur-  
chanow oraz doświadczeni 
podróżnicy podbiegunowi 
Trosznikow i Tołst ikow, ca­
ły  sztab w y traw nych  lo t­
n ików  i obsługi ziemnej, 
powietrznej oraz mechani­
ków, zapewniły ekspedycji 
całkowite bezpieczeństwo 
pracy naukowej.

Wśród uczonych znaleźli 
się na d ry fu jące j krze pod­
biegunowej w y b itny  ma- 
gnetolog Michał E m i l ia n o - 
ipicz O stryk in , oceanograf 
D. I. Szczerbakow, członek 
Akadem ii Nauk ZSRR i 
wie lu  innych uczonych 
wysok ie j klasy.

W  tej chw i l i  nie są jesz­
cze znane w y n ik i  prac eks­
pedycj i. Spośród licznych  
„c iekawostek“  naukowych  
warto  nadmienić, że na 
krze, utworzonej ze sło - 
nej icody morskiej,  stuńer- 
dzono obecność licznych 
zwałów lodu  — z wody zu­
pełnie słodkiej, pozbawio­
nej nawet śladu soli. Lód 
ten jest niechybnie pocho­
dzenia rzecznego, z odleg - 
łych  o tysiące k i lom etrów  
ujść rzek syberyjskich, Le­
ny, K o łym y  i  innych.
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Elektrownia atomowa
Zanim  opow iem y o e lek­

tro w n i atomowej, p rzypom n ij­
m y ja k  dzia ła ją  zw ykłe  agre­
gaty energetyczne.

W  zw yk łych  e lektrow niach 
cieplnych dla w ytw arzan ia  e- 
nerg ii e lektrycznej w yko rzy­
stu je  się węgiel, ropę, gaz, k tó ­
rych podstawowym i elementa­
m i pa lnym i są węgiel p ie r­
w ias tkow y i  wodór.

W skutek chemicznych reak­
c ji spalania każdy k ilogram  
pa liw a w ydzie la określoną 
ilość ciepła, k tó rą  nazywa się 
wartością opałową paliw a. 
W ysokogatunkowy węgie l np. 
posiada wartość opalową 7000 
k ilo k a lo r ii na kilogram .

W  ostatnich czasach uczeni 
nauczyli się w ykorzystyw ać 
procesy-zachodzące w  jądrach 
atomowych, przy k tó rych  w y ­
dziela się nieporównanie w ię ­
cej energ ii r.iż przy zw yk łych  
reakcjach chemicznych.

W ydzie lenie energ ii w  pro­
cesach jądrow ych jest m ożliwe 
bądź przez zespolenie (synteza) 
jąde r lekk ich  p ie rw ias tków  
(wodoru. litu ), bądź odwrotn ie, 
przez rozszczepienie jąder p ie r­
w ias tków  ciężkich (uranu, p lu ­
tonu).

Energia wydzie lana w  toku 
przem ian jądrow ych  nazywa 
się atomową, chociaż słuszniej 
byłoby nazywać ją  jądrową. 
M ate ria ły , w  k tó rych  ta ener­
gia w ydzie la  się w sku tek roz­
padu jąde r — nazywam y roz­
szczepialnym pa liw em  ją d ro ­
wym . T ak ja k  zw ykle  pa liw a, 
charakteryzu je się je ich w ar­
tością opalową. U ran i  p lo ­
te r na przyk ład m a ją  wartość 
opalową rów nającą się w 
p izyb liżen iu  20 m ilia rdom  k i­
lo ka lo rii na k ilogram , to jest 
trzy m ilio n y  razy w ięcej niż 
wartość 'opa łow a najlepszego 
węgla kamiennego.

Przy zespoleniu lekk ich  ją ­
der. na jeden k ilog ram  pa liw a 
może być wydzielona jeszcze 
większa energia. P rzy u tw o­
rzeniu np. z czterech atomów 
wodoru jednego atomu helu, 
na każdy k ilog ram  wodoru 
w yzw ala się około 150 m ilia r ­
dów k ilo ka lo rii.

Reakcja zespolenia (syntezy) 
jąder jest wykorzystana w  
bombach wodorowych. T rudno 
wskazać obecnie na ja k ie k o l­
w iek  sposoby w ykorzystan ia  
tego procesu dla celów prze­
m ysłowych, ponieważ reakcje 
term ojądrow e zachodzą orzy 
bardzo w ysokich tem peratu­
rach wyrażających się w  m i­
lionach stopni.

D la otrzym ania e lektryczno­
ści energ ii jąd row e j stosuje 
się na razie rozszczepialne pa­
liw o  jądrowe.

Jedynym  na tu ra lnym  p ie r­
w iastk iem  ulegającym  roz­
szczepieniu, na jbardzie j p rzy­
datnym  dla celów energetycz­
nych jest uran 235. Jest to me­
ta! ba rw y jasnoszarej i o du­
żym ciężarze w iaśc iw /m . Uran 
235 występuje w  przyrodzie »v 
postaci n iew ie lk ie j domieszki 
do uranu 238 Znikom a jego 
część znajdująca się w  zaso­
bach rudy, czyn iłaby trudnym  
rozwój energetyki ją d ro w e j,. 
gdyby nie od k ry to  sposobów 
otrzym yw ania  sztucznych pa­
liw  jądrow ych, ja k  pluton. 239 
(z uranu 238) oraz uran 233 
(z to ru  232).

M ożliwość otrzym yw ania 
sztucznych p a liw  pozwala w y ­
korzystać n iem al całkow icie 
natura lne zasoby uranu i toru. 
Obliczono, że cała ilość ener­
g ii jąd row e j nagromadzonej 
przez przyrodę w  uranie i to- 
rze w ie lokro tn ie  przewyższa 
wszystkie energetyczne zasoby 
węgla, to rfu , ropy, gazu i in ­
nych substancji organicznych. 
W  ten sposób nauka uczyniła 
szczodry podarunek ludzkości 
uw a ln ia jąc  ją  na d ług i okres 
czasu od groźby braku paliw .

By odpowiedzieć na pytanie, 
w  ja k i sposób odbywa się w y ­
dzielenie energ ii z rozszcze­
p ia lnych pa liw , trzeba przy­
pomnieć, że jąd ro  atomu ura­
nu 235 składa się z 92 dodatnio

naładowanych cząstek — pro­
tonów  i  143 cząstek nie posia­
dających ładunku  —  neutro­
nów. W ie lka  ilość jednakowo 
naładowanych protonów  czyni 
jądro uranu n ie trw a łym , gdyż 
s iły  e lektryczne istn ie jące m ię­
dzy protonam i stale dążą do 
rozerwania jąd ra  (ładunk i o 
jednakow ym  znaku —  ja k  
w iadom o — odpychają się). 
Trwałość jąd ra  jest zachowana 
ty lk o  kosztem jeszcze potęż­
niejszych s il nazywających s’ ę 
jąd row ym i. P rzeciw dzia ła ją  
one siłom  elektrycznym  i w  
ten sposób zachowują trwałość 
jądra.

W ydzie lenie energ ii jąd ro ­
w e j odbywa się przy rozpa­
dzie jąder. Jądra podobnie ja k  
przy spalaniu zw yk łych  pa liw , 
mogą rozpadać się ty lk o  na 
skutek pobudzenia. Pobudze­
nie jąd ra  uranu 235 następu­
je przy jego połączeniu z neu­
tronem. Tworzące się przy tym  
nowe jądro  okazuje się moc­
no pobudzonym, „rozgrzanym 1*

i nie może zochowywać swej 
początkowej ku lis te j postaci.

Jądro rozciąga się. W tym  
momencie m iędzy dwoma czę­
ściami jąd ra  zaczynają działać 
e lektryczne s iły  odpychające, 
k tó re  też rozryw a ją  jąd ro  na 
dwa odłam ki.

Dwa utworzone od łam ki roz­
la tu ją  się z ogrom nym i szyb­
kościami. W iem y o tym , że im  
szybciej poruszają się atom y 
lub  d rob iny tworzące ja k ie ­
ko lw iek  ciało, tym  wyższa jest 
tem peratura tego ciała. Pręd­
kości, z ja k im i rozla tu ją  się od­
ła m k i rozbitego atomu, odpo­
wiada tem peratura 400—500 
m ilia rd ó w  stopni.

Osiemdziesiąt jeden procent 
całej energii w ydzie la jące j się 
przy rozpadzie jądra uzyskuje 
się od szybko lecących odłam ­
ków  jądrowych. W yzwolona tu 
energia jąd row a jest zatem w  
zasadzie podobna do energii 
cieplnej, gdyż ta ostatn ia jest 
niczym  innym  ja k  ruchem 
drobin i atomów rozgrzanej 
substancji. Ten wniosek o cha­
rakterze energ ii A tom owej o- 
kreśla w ięc m etody je j w y - 
korzystan ia d la  o trzym ania 
ciepła.

Przy rozszczepieniu jądra 
uranu, rzecz istotna, oprócz 
dwóch odłam ków uwaln iane 
są też dwa albo trzy  neutro­
ny. Neutrony te mogą pobu­
dzić dwa lub  trzy  inne jądra 
uranu. Znaczy to, że reakcja 
rozw in ie  się coraz dale j i da­
le j, narastając na podobień­
stwo law iny. Proces ten odby­
w a się bardzo szybko. W  w ie l­
k im  kaw a łku  uranu na przy-
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kład rozpad większości jąder 
odbywa się w  ciągu dwóch m i­
lionowych części sekundy. -Na 
te j zasadzie są zbudowane 
bomby atomowe.

M ożliwość w ykorzystan ia  e- 
ne rg ii atomowej dla celów 
energetycznych z ja w iła  się w  
c h w ili k iedy człow iek nauczył 
się kierować rozpadem jąder, 
regulować ten rozpad. U rzą­
dzenie, w  k tó rym  zachodzi re­
gu lowany proces rozpadu ją ­
dra nazywa się reaktorem  ją ­
drowym . D la otrzym ania po­
trzebnej mocy umieszcza się w  
reaktorze odpowiednią ilość 
pa liw a jądrowego. O dłam ki 
pochodzące z rozpadu jąde r 
zderzają się z jąd ram i innvch 
p ie rw iastków  oddając im  swo­
ją  energię. Zarówno samo pa­

liw o  jądrowe, ja k  rów nież 
otaczające je m ate ria ły  szyb­
ko się nagrzewają. Jeśli to cie­
pło nie zostałoby prędko od­
prowadzone, w tedy reaktor 
szybko uleg łby stopieniu. 
Chłodzenie reaktora odbywa 
się za pomocą wody, gazu lub 
ciekłych m eta li (sodu. potasu).

Substancje chłodzące prze­
p ływ a ją  licz.nymi ru rka m i 
przechodzącymi przez reaktor. 
Specjalne pompy lub dm ucha­
w y  gazowe zmuszają m ate ria ­
ły  chłodzące do stałego obiegu. 
Dlatego tem peratura wnętrza 
reaktora nie przekracza 250— 
600 stopni.

Ażeby uzyskać potrzebną 
moc. trzeba regulować s tru ­
m ień neutronów. Uzyskuje się 
to przy pomocy specjalnych 
m ateria łów , s iln ie pochłania ją­
cych neutrony, np. kadmu.

Opuszczając w  reak to r prę ty 
kadmowe można zwiększyć lub 
zmniejszyć ilość „zapalnych“ 
neutronów. W raz. ze zmianą 
strum ien ia  neutronów zm ienia 
się też moc reaktora.

Obecnie opowiem y o współ­
czesnej e lek trow n i atomowej. 
Składa się ona z czterech pod­
stawowych członów : reaktora, 
generatora pary, tu rb in y  i 
prądnicy. P ierwszy człon sk ła­
da się z jednego lub  k ilk u  re­
aktorów. W ydziela się tu e- 
nergia, kosztem k tó re j ogrze­
wa się przechodząca przez ru ­
ry  reaktora woda, gazy lub 
c iekłe metale. Przy chłodzeniu 
reaktora wodą nagrzewa się 
ona przy c iśn ien iu 50— 100 i 
w ięcej atm osfer do tempera­
tu ry  250—300 stopni, przy

chłodzeniu m eta lam i i  gaza­
m i, tem peratura może być do­
prowadzoną do 500—550 stop­
ni. Nagrzane m a te ria ły  prze­
chodzą do generatorów pary, 
w  k tó rych  gorący p łyn  odda­
je  swoje ciepło, aby w y tw o ­
rzyć parę o ciśn ien iu 10—15 
atm osfer i tem peraturze prze­
grzewu 200—500 stopni.

Trzeba w  tym  m iejscu pod­
kreślić, że w  czasie pracy re­
aktora wydzie la  się w ie lka  
ilość neutronów  i  potężna 
■wiązka tzw. prom ien i gamma. 
Zarówno neutrony ja k  i p r i -  
m ienie gamma są bardzo nie­
bezpieczne dla  ludzkiego zdro­
w ia. Dlatego reakto ry  i gene­
ra to ry  pary osłania się gruby­
m i ścianami betonowym i. Do­
stęp do nich w  czasie pracy 
jest wzbroniony. K ie row anie 
odbywa się na odległość przy 
pomocy autom atycznych u rzą­
dzeń sterowniczych.

G enerator pary to szereg ko­
t łó w  płomienicow.ych — w y ­
m ienn ików  ciepła zwykłego 
typu.

W  zależności od tem peratu­
ry  i ciśnienia pary określa się 
współczynnik sprawności elek- 
tro w n i jako całości. Współ­
czynn ik ten może w „bać się w 
granicach od 20 do 30 proc. 
Część otrzym anej energii jest 
zużytkowana na uruchom ienie 
licznych pomp i w enty la to rów . 
Uważa się, że zużycie energii 
na własne potrzeby nie prze­
wyższy 4.5—5 procent. Jest to 
m nie j niż w  zw yk łych  e lektro­
ciepłowniach.

E lektrow n ie  atomowe m ają 
szereg cech szczególnych. Nie 
potrzebują one powietrza. Re­
akto ry  i generatory parowe 
pracują w  nich bez szumu, nie 
zanieczyszczają pow ietrza py­
łem, i dymem. Zużycie pa liwa 
jest znikome. Np. ilość zużyte­
go uranu w  e lek trow n i o mocy 
jednego m iliona k ilow a tów  bę­
dzie wynosiło około 100—200 
gramów' na godzinę.

Przed współczesnymi elek­
trow n ia m i a tom ow ym i staw ia 
się nie ty lko  zadanie produko­
wania energii e lektrycznej, 
lecz także otrzym yw ania no­
wych sztucznych p a liw  jądro ­
wych. W tym  celu rdzeń re­
aktora może być wykonany z 
in tensyw nie rozpadających się 
m ateria łów , t i. m ateria łów  za­
w iera jących zwiększoną ilość 
uranu 235 lub plutonu 239. 
Na obwodzie tych reaktorów  
ustaw ia sią osłonę z uranu 23-3 
lub toru 232. Pod wpływem  
neutronów  padających na te 
m ate ria ły  zachodzi w  nich sze­
reg procesów, w  rezultacie któ­
rych jąd ra  uranu 238 prze­
kształcają się w' pluton, a ją ­
dra to ru  232 — w  uran 233. Te

dwa nowe p ie rw ia s tk i posia­
dają te same korzystne w łaści­
wości, co na tu ra ln y  uran 235. 
Od czasu do czasu m ateria ły  
z w ytw orzonym  now ym  p a li­
wem posyła się do zakładów 
chemicznych, gdzie w ydzie la  
się je w  czystej postaci.

Reaktory, w ykorzystyw ane 
dla o trzym ania nowych pa liw  
nazywają się w ytw órczym i. 
Interesująca w  tym  procesie 
jest okoliczność, że w  reakto­
rach w ytw órczych ilość nowo- 
wytworzonego pa liw a  jest 
w iększa niż ilość w yko rzysta ­
nego. Obliczenia w ykazu ją , iż 
e lek trow n ia  o m ocy jednego 
m iliona  k ilo w a tó w  może od­
tw orzyć w  ciągu doby około 
trzech k ilog ram ów  p lu tonu, k tó  
rego wartość energetyczna ró w ­
na się 22.000 ton węgla podmo­
skiewskiego; Oczywiście, że im  
lep ie j zachowują się neutrony 
przy rozpadzie ją d ra  uranu, 
tym  skutecznie j zachodzi z ja ­
w isko w ytw arzan ia . Jeżeli w y ­
budu je sie odpowiednią ilość 
e lek trow n i atom owych z reak­
to ram i w ytw órczym i, ludzkość 
dla zaspokojenia swych po­
trzeb bedzie, w  ciągu 30— 40 
la t, ca łkow ic ie  zabezpieczona 
w  pa liw o jądrowe.

Koszty energ ii uzyskanej w  
urządzeniach atomowych przy 
jednoczesnym w y tw a rzan iu  
nowego pa liw a nie będą wyso­
kie. Jeśli założymy, że jeden 
k ilogram  m ateria łu  rozszcze­
pialnego kosztuje 100 tys. ru ­
b li, to w yko rzys tu jąc  p a liw o  
jądrowe przy współczynniku 
sprawności 20 proc. — jako  ce­
nę jednej k ilow atogodziny e- 
ne rg ii e lektryczne j otrzym am y
2.5 kop ie jk i. Zaś w  elektrocie­
p łow n i przy korzystan iu  z w y ­
sokokalorycznego węgla w  ce­
nie 12 kop ie jek za k ilog ram  i 
p rzy w skaźn iku  sprawności
37.5 procent cena pa liw a w y ­
nosiłaby 3 ko p ie jk i za k ilo w a - 
togodzinę. Przy budowie e lek­
tro w n i atom owej nak łady są 
jednak jeszcze duże.

S iłow n ie  oparte na w yko rzy­
styw an iu energ ii atomowej is t­
n ie ją  niedawno. Ta dziedzina 
techn ik i o tw iera  szeroką drogę 
dla dalszej pracy uczonych, in ­
żynierów, wynalazców. W yko­
rzystanie rezerw  energ ii ją ­
drowych pomoże zrealizować 
m arzenia o potężnych, lecz 
zw artych źródłach energii.

Radzieccy uczeni pracują 
owocnie nad problem am i w y ­
korzystania energ ii atomowej 
dla budow nictw a pokojowego. 
Możemy szczycić się tym , że 
pierwsza przemysłowa elek­
tro w n ia  o mocy 5000 k ilo w a ­
tów, pracująca na energ ii ato­
m owej została wybudowana w 
ZSRR. 27 czerwca 1954 roku 
e lek trow n ia  ta zaczęła praco­
wać w yko rzystu jąc energię 
atomową i dając prąd elek­
tryczny dla przemysłu i ro ln i­
ctw a przyleg łych rejonów. Ra­
dzieccy uczeni i inżyn ie row ie  
prowadzą dalsze prace celetjr 
budowy przem ysłowych e lek­
tro w n i atomowych o mocy 
50— 100 tysięcy k ilow a tów . 
Można nie w ątp ić, że n a jb liż ­
sze la ta  przyniosą nam nowe 
osiągnięcia i zwycięstwa na 
tym  froncie. W ie lk ie  osiągnię­
cia rozumu ludzkiego i  potęż­
ne s iły  przyrody będą w yko ­
rzystane dla celów pokojo­
wych, d la  dobra naszego naro­
du i całej ludzkości.

(P o w yższy  a r ty k u ł  u k a z a ł s)o w  
n r  218 „K o m s o m o ls k ie j P ra w d y “ . 
D ru k u je m y  go *  n ie z n a c z n y m i 
s k ró ta m i) .

Schemat elektrowni atomowej

1 — Reaktor, 2 i  3 — Pompy zasilające reakto r i  generator pary, 4 — G enerator pary, 
5 — Podgrzewacze wody do zasilania generatora pary, 6 — Pompa kondensatorowa, 
7 — Kondensator, 8 — T urb ina , 9 — Prądnica, 10 — Osłona betonowa.

W  C HIN A C H  ODKRYTO  
NOWE P O K ŁA D Y  RUDY  

ŻELAZNEJ
W  w y n ik u  dw uletn ich  

poszukiw ań geologicznych  
w  re jo n ie  A nszan iu  (Chi­
ny północno - wschodnie) 
o d k ry to  nowe. n iezw yk le  
bogate po kład y  ru d y  żte- 
lazn e j. S tw arza  to s p rzy ­
ja jące  w a ru n k i d la  da lsze­
go ro zw o ju  hu tn ic tw a  że­
laza w  Chinach.

NA WĘGRZECH  
ROZPOCZĘTO PRODUKCJĘ  

T K A N IN  NYLONOW YCH
1 Zak łady  w łók ienn icze  w  
a B udapeszcie — „ A d r ia  
f  S e lyem szó-vóg yar“  rozpo- 
f  częły  p ro d u k c ję  tk an in  
f  ny lo now ych. O dbył się po­

kaz  30 w zo rzys tych  tk a ­
nin.

POD S TA LIN G R A D E M  
ODKRYTO NAFTĘ

W  stepach nadw ołżań- 
skich w  pobliżu  S ta lin g ra ­
du geolodzy rad zieccy  od­
k ry l i n iezw yk le  bogate  
złoża naftow e. W ybu dow a­
no p ierw sze  k ilkad z ies ią t  
szybów, k tó re  są ju ż  czyn ­
ne.

NOW Y KOMBAJN  
GÓRNICZY W YD O B YW A  

75 TON RUDY NA GO DZINĘ
Z a k ład y  w y tw ó rc ze  g ó r­

niczego s przętu  techn icz­
nego w  K rzy w y m  Rogu 
„K o m m u n is t“ w y p ro d u k o ­
w ały  now y k om ba jn  g ó rn i­
czy do u ro b ku  i ładow ania  
ru d . Nowa m aszyna  „N l- 
G R I-E  100“ w ydo byw a i 
ład u je  do w ago netek  75 
ton ru d y  m an ganow ej w  
ciągu godziny. Zużyw a ona 
6 ra z y  m n ie j e n e rg ii e le k ­
try c z n e j an iże li do tych­
czasowe ła d o w a rk i.

Nową m aszynę „N IG R I- 
E 100“ skonstruow ali p ra ­
cow nicy górn iczego  in sty ­
tu tu  naukow o badawczego  
w K rzy w y m  Rogu.

W  CSR PRO D UK O W AN E SĄ  
M IN IA TU R O W E  M A SZYN KI 

SPIRYTUSOW E
W  czechosłow ackim  han­

d lu  deta licznym  po jaw iły  
się nowe a rty k u ły  po­
wszechnego u ży tk u . D u­

żym  popytem  szczególnie  
w śród  tu rystó w  cieszy się 
„k ieszonkow a“ m aszynka  
sp iry tusow a w ielkości pu­
de łka  od papierosów .
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TeJegram rodzin 
marynarzy 

siatko „Cottwald” 
do ŚFZZ

Dnia 21 września br. ro­
dziny marynarzy statku 
„Prezydent Gottwald“ wy- 

i siały telegram następującej 
treści do Światowej Fede­
racji Związków Zawodo­
wych w Wiedniu:

Od pięciu miesięcy nasi 
najbliżsi — m arynarze stat­
ku „Prezydent Gottwald" wię­
zieni są bezprawnie na Tal- 
wanie.

Los naszych synów, ojców, 
i mężów, braci ogromnie nas 

niepokoi. Nie popełnili oni ża­
dnego przestępstwa. Przeciw­
nie, swoją pokojową pracą 
przyczyniali się do zbliżenia 
między narodami, do utrwale­
nia pokoju na świecie, a więc 
służyli celowi, o który i Wy 
walczycie. Zwracamy się do 
Was, Jako do organizacji, któ­
rej zadaniem jest obrona pra- 
cujących, abyście pomogli 
nam w odzyskaniu naszych 
synów, ojców, mężów I braci.

Jesteśmy pewni, że dołoży. 
4 cle wszelkich starań, aby mo- 
i  <}M oni Jak najprędzej wrócić 
|  do swych rodzin w kra ju .

S e r u g a  g r u p a

pionierów Wybrzeża

wyjechała do PSU-ów
W sali Wojewódzkiego Zarzą­

du rPP-R w Gdańsku odbyła 
się dnia 30 września uroczystość 
pożegnania drugiej grupy a te­
renu Wybrzeża — 84 pionierów 
wyjeżdżających na zagospoda­
rowanie odłogów do PGR-ów 
woj. gdańskiego.

Przeszło 400 dziewcząt 1 
chłopców kw ia tam i i owacjam i 
żegnało swych towarzyszy.

Po przemówieniach pionierzy 
autam i u d a li.s ię  do 4 zespołów 
PGR: Ostaszewo, G niewskie
M łyny , W aplewo oraz Lipowo. 
Obecnie już blisko 200 pionie­
rów Wybrzeża pracuje nad za­
gospodarowywaniem odłogów.

Na przykładzie Żyrardowa i Śródmieścia Warszawy

Sumienne przygotowanie szkolenia 
decyduje o jego wynikach

W Instancjach zetempowsklch 
w idom ym  dowodem nadejścia 
jesieni są — ja k  rokrocznie — 
przygotowania do now ego,roku 
szkoleniowego. Zarządy powiato­
we i m ie jsk ie  przygotowują kad­
ry  propagandystów, dobiegają już 
końca kursy d la  pow iatowych 
k ie row n ików  sem inariów . T rw a 
organizowanie zespołów szko­
leniowych, instancje zapoznają 
młodzież z program am i zajęć.

Przygotowania decydują o 
tym , ja k  przebiegać będzie 
szkolenie w  ciągu całego roku, 
a I I  Zjazd P a rtii postaw ił przed 
naszym z w ią z k ie m . zadanie 
szybkiego podnoszenia świado­
mości po litycznej młodzieży.

Z rozum ia ł to wskazanie Za­
rząd M ie jsk i ZM P w Ż yrardo­
wie. Boryka się on obecnie z 
dużymą trudnościam i kadrow y­
mi, pom imo to rok szkoleniowy 
jest przygotowywany starannie.

W  Ż yrardow ie  zaplanowano 
i zorganizowano 20 zespołów 
szkoleniowych. W  organizowa­
nie ich włożono dużo pracy, z 
każdym kandydatem  na, słucha­
cza przeprowadzono rozmowy 
i dopiero po uzyskaniu jego 
zgody umieszczono go na Uście 
członków zespołu. Oczywiście, 
nie ustrzeżono się jednak w  tej 
pracy błędów. Podstawowym  
błędem — pom ija jąc już małą 
ilość zespołów szkoleniowych 
na ta k i duży ośrodek ja k  Ży­
rardów  — jest objęcie szkole­
niem ty lk o  m łodzieży zorgani­
zowanej, zetempowskiej. W Za­
rządzie M ie jsk im  towarzysze 
przy organizowaniu zespołów 
wyszli Z założenia, że gdy ze­
społy będą pracow ały dobrze, to 
młodzież niezorganizowana Sa­
ma przyjdzie na szkolenie — a 
ja k  m ają pracować żle, to le­
piej je j nie Zrażać. K ie ru ją c  się 
tym i samymi względam i, spo­
śród zetempowców w  zespołach 
szkoleniowych zorganizowano 
ty lk o  aktyw . Rezulta t te j po li­
ty k i szkoleniowej jest tak i, że 
na liczącą ponad 2 i pół tyś. 
członków organizację zetem-

P R O G R A M  R A D I O W Y
aa dzień I  październ ika  U H  r.

(sobota)
Program I  — na fali 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.28, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 6.28 
M u z y k a  pora n n a , 8.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 „ Z  p iosenką  do p ra ­
c y " ,  6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.15 
K o n c e r t w  w y k . O rk . R ózg i. 
S zcze c iń sk ie j PR  p. d. W l. Gó­
rz y ń s k ie g o , 7.45 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , fl.oo K o n c e r t  p o ra n ­
n y , 9.00 A u d . szko ln a  d la  k las  
IV  — o p o w ia d a n ia  H a n n y  Z d z i-  
to w ie c k ie j p t. „T a k  m i n a jle ­
p ie j" ,  9.20 K o n c e r t s o lis tó w , 
10.05 P o lska  m u z y k a  lu d o w a , 
10.35 Jó ze f H a y d n : S y m fo n ia  
k o n c e r tu ją c a  w y k . O rk . S y m f. 
w  L ip s k u  d y r . H e rm a n  A b e n d - 
ro th , 11.00 A u d . szko ln a  d la  
k l .  V , V I  i  V I I  F ra n c iszka  Ja - 
s ion o w sk te go  p t. „S z k o ln e  chó­
r y  ś p ie w a ją " , 11.25 P rze g lą d  
p ra s y  s to łe czn e j, 11.30 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 P io s e n k i, 
12.25 „N a  sw o js k ą  n u tę "  — gra  
L espó ł H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W e so łow sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 
D la  d z ie c i — aud. s ło w n o -m u ­
zyczna  w  o p ra ć . S ta n is ła w a

P ró szyń sk ie g o  pt. „ J ó z e f V e r­
d i — w ie lk i  p a tr io ta  1 k o m p o ­
z y to r  w ło s k i" ,  16.05 R achm a­
n in o w : n  s u ita  na dw a fo r ­
te p ia n y  (E m il G lle ls  i  J a k u b  
Ż a k ), 16.30 Z c y k lu :  p le ś n i m a­
sow e w  o k re s ie  10-lecla P o l­
s k i L u d o w e j aud . s ło w n o -m u ­
zyczna  w  o p ra ć . E lż b ie ty  B e - 
k ie r ,  17.00 „ Z  ty c ia  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o " , 17.30 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y  w  w y k .  M a łe j 
O rk ie s try  R ozg ł. Ś lą s k ie j p. d. 
Jana  L le rsza , 18.20 U lu b io n e  
m e lo d ie  w  w y k .  S e ks te tu  PR, 
13.40 „K o re s p o n d e n c i s p o r to w i 
d on o szą ", 18.50 „ P r z y  sobocie  
po  ro b o c ie " , 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.30 M u z y k a  taneczna , 
21.50 F e lie to n , 22.00 D z ie n n ik  
s p o r to w y , 22.10 R ad z ie cka  m u ­
z y k a  o p e re tk o w a , 22.45 M u z y ­
k a  taneczną , 23.05 M u z y k *  
s y m fo n ic z n a  —  R. S ch u m a n n  
— r v  S y m fo n ia , w y k .  O rk . 
S y m f. R ad ia  B e r liń s k ie g o , d y r . 
A . R o th e r.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

powską w  Żyrardow ie , szkole­
niem organ izacyjnym  objęto 
ty lko  420 osób, co łącznie z 200 
zetempowcami skierow anym i 
na szkolenie pa rty jne , daje 
ilość zbyt małą.

Jeśli chodzi o m łodzież nie- 
zorganizowaną, to zupełnie ina­
czej podszedł do te j sprawy 
Zarząd Dzie ln icowy Śródm ie­
ście w  Warszawie. Tu starają 
się objąć szkoleniem ja k  na j­
większą ilość zetempowców i 
m łodzieży nlezorganizowanej 
zakładu, w  k tó rym  powstał 
zespół. Cóż. k iedy tow arzy­
sze z Zarządu Dzieln icowe­
go nie ustrzegli się błędu 
zbyt „aptekarskiego“  dozowa­
nia zespołów. Objęcie, łącznie 
ze szkoleniem pa rty jnym  około 
7 tys. m łodzieży, to na m ożli­
wości te j dz ie ln icy stanowczo 
zbyt mato.

W  Żyra rdow ie  zorganizowano 
przy Zakładach Roszarniczych 
koło stud iow ania h is to rii ruchu 
robotniczego, k tó re  liczy  31 
członków: przygotowano dlań 
wykładowcę. Dlaczego jednak 
podobne koła nie powstały w 
innych zakładach, są przecież 
w  nich towarzysze, k tó rzy  w 
ub. roku skończyli kurs  szko­
lenia ideologicznego i z których 
m ogliby rekru tow ać się słucha­
cze szkoły po litycznej lub  koła 
stud iow ania h is to r ii ruchu ro­
botniczego?

W W arszawie ta sprawa zo­
stała rozwiązana w  fcposób da­
leko pom yślniejszy. Tu postara­
no się wykorzystać w ielostop- 
niowość szkolenia; dla m łodzie­
ży, k tóra w  roku ub iegłym  
ukończyła szkolenie zetem pow- 
skie organizuje się wyższy sto­
pień, z tym , że pracę tę p raw ie  
w  całości w yko nu ją  kom ite ty  
pa rty jne  i w  rezu ltacie Zarząd 
Dzie ln icowy nie jest nawet 
zorientowany w  Jakim Stopniu 
szkoły polityczne i koła stud io­
wania h is to r ii ruchu robo tn i­
czego są przygotowane do roz­

poczęcia pracy. A  przecież 
zwracając się o pomoc do Par­
t ii,  nie można wymagać, by ko­
m ite ty  ro b iły  za nas pracę w 
gruncie rzeczy należącą do In ­
s tancji zetempowsklch.

Równie starannie ja k  zorga­
nizowanie zespołów, przeprowa­
dzono w  Ż yrardow ie  przygoto­
wania propagandystów do no­
wego roku szkoleniowego. Każ­
dy z nich przechodzi przez gę­
ste sito; rozm owy z zarządem 
koła, egzekutywą POP, Prezy­
d ium  Zarządu M ie jskiego ZM P  i 
egzekutywą K om ite tu  M ie jsk ie ­
go PZPR, da ją tę gwarancję, 
że kadra propagandystów bę­
dzie się składała z ludzi um ie­
jących dać sobie radę ze sw y­
mi obowiązkam i. Zresztą 75 
proc. propagandystów to  to­
warzysze, którzy w  ub. roku 
prow adzili szkolenie, przeważ­
nie członkowie lub  kandydaci 
P a rtii. T y lko  dwóch z n ich po­
siada wykształcenie podstawo­
we. reszta to przeważnie in te ­
ligencja techniczna. Gorzej z 
przygotowaniem  propagandy - 
stów jest w  Warszawie. Zarząd 
Dzie ln icowy Śródmieście przy­
gotował w  te j c h w ili dopiero 
około 45 proc. propagandystów 
i to jeszcze nie w iadom o czy 
K om ite t D zie ln icowy za tw ie rdz i 
ich, co przy ilości 180-ciu pro­
pagandystów potrzebnej do 
rozpoczęcia szkolenia budzi 
obawę, czy rok szkoleniowy bę­
dzie mógł rozpocząć się We w ła ­
ściw ym  czasie.

Już niedługo przygotow ania 
do nowego roku szkoleniowego 
zostaną ukończone. Oceniając 
ogólnie ich przebieg w  Ż y ra rdo ­
wie, można mieć pretensję ty l­
ko do nieżyciowego, oderwane­
go od potrzeb i  m ożliwości tere­
nu planowania roku szkolenio­
wego. Można przecież dysku to­
wać na temat, czy w  Z ak ła ­
dach Baw ełnianych pow inna 
być W ieczorowa Szkoła P o li­
tyczna, czy wystarczy, że jest

tam zespół szkoleniowy, ale nie
ulega chyba w ą tp liw ośc i, te 
fak t, iż w  handlu nie powołano, 
ani jednego zespołu szkolenio­
wego jest a larm ujący. Handel 
w  Żyra rdow ie  posiada przecież 
rozbudowany aparat —  istn ie­
je w ie le  sklepów i przedsię­
b io rs tw  prowadzonych przez 
Ins ty tuc je  handlowe, pracuje w  
nich dużo chętnej młodzieży, 
zresztą w ie  o tym  dobrze Za­
rząd M ie jsk i. Weźmy chociaż 
dla przyk ładu taką brygadę 
m łodzieżową w  m asarni — pra­
cuje doskonale, dlaczego nie 
stworzyć je j w a runków  do na­
uki. Tym  bardzie j, że w  ogóle 
stopieó świadomości po litycz­
nej pracow ników  handlu pozo­
staw ia w ie le  do życzenia.

Ż le natom iast jest w  W arsza­
w ie  na D zie ln icy Śródmieście 
— rok szkolen iowy za pasem, 
a przygotowania w  pow ijakach. 
O ile  Ż yra rdów  pracuje plano­
wo — choć plan ich nie jest 
najlepszy, o ty le  ZD Śródm ie­
ście pracuje od przypadku do 
przypadku. Rezulta t jes t ła tw y  
do przewidzenia, je ś li tow arzy­
sze z ZD nie wezmą się natych­
m iast energicznie do pracy to 
szkolenie może się im  (m ów iąc 
ty lekroć  k ry tyko w a n ym  żargo­
nem organizacyjnym ) zawalić.

Tak przebiegają w  Żyrardo­
wie i w Warszawie na Śród­
mieściu przygotowania do no­
wego roku szkoleniowego. Z 
tego co już zrobiono wynika, 
że towarzysze z Zarządu M iej­
skiego wiele pracy wkładają w 
dobre przygotowanie propagan­
dystów i zespołów. Trzeba tiu 
jednak wprowadzić do planu 
poprawki, które aż „się proszą“. 
W Warszawie połowa roboty' 
jest jeszcze do zrobienia, dlate­
go zwlekać nie można, trzeba 
się Już wziąć do pracy.

M. K.

KALENDARZ W Y B O R C Z A

List pioniera z kopalni do pionierów zagospodarowujących odłogi

Wspólnie wykuwać będziemy szczęście 
i dobrobyt naszej ojczyzny

Gdy czytałem „Sztandar 
Młodych“ z apelem ZG  
ZM P wzywającym młodzież 
do stawania w  szeregach 
pionierskiego zaciągu celem 
zagospodarowania odłogów, 
nasuwały mi się mimo woli 
wspumnienia sprzed dwu 
lat. A było to tak: prasa i 
radio ogłosiły apel ZG ZMP, 
który wzywał młodzież na 
najtrudniejsze odcinki pra­
cy —  do walki o węgiel i 
stal.

Wielu ochotników zaciągu 
pionierskiego stanęło na a- 
pel do pracy w przemyśle 
węglowym. Setki młodzieży 
uzupełniło załogi kopalń 
Śląska. Z niewykwalifiko­
wanej młodzieży wyrosły 
już od tego czasu kadry 
wykwalifikowanych górni­
ków, którzy przodują w pra­
cy.

Wezmę choćby dla przy­
kładu naszą kopalnię „Bo­
lesław Chrobry“ w W ałbrzy­
chu, w której pracuję od li­
stopada 1952 r. Po ukończe­
niu 6-tygodniowego kur­
su w Ośrodku Szkolenia Za­
wodowego w Rusinej k. Wał 
brzycha podjęliśmy pracę 
na ścianach, na chodnikach, 
gdzie pod okiem doświad­
czonych górników, którzy 
przekazywali nam swe wia 
domości praktyczne i teore­
tyczne, rośli młodzieżowi 
nadgórnicy, rębacze, młodsi 
rębacze i ładowacze. I  tak 
np. Henryk Karczmarek u- 
kończył szkołę sztygarską i 
jest dziś nadgórnikiem. Ber­
nard Czuwara, Feliks Ha- 
wro, ukończyli kursy młod­
szych rębaczy. Ja też ukoń­
czyłem kurs rębaczy. Po­

dobnie zdobyło zawód wielu 
innych z naszej kopalni.

Zżyliśmy się z naszą pra­
cą, polubiliśmy ją i nie ma 
siły, która by nas oderwała 
od węgla. W  ten sposób apel 
ZG ZM P dopomógł nam w  
zdobyciu tego pięknego i 
szlachetnego zawodu.

Myślę, że w odpowiedzi 
na apel do zaciągu pionier­
skiego do walki o zagospo­
darowanie odłogów, skiero­
wany przez ZG ZM P do ca­
łej młodzieży, zgłosi się wie­
lu ochotników.

Ci co zagospodarowują 
odłogi i my górnicy —  jak 
przystało na pionierów, wy­
kuwać będziemy wspólnym 
wysiłkiem szczęście 1 dobro­
byt naszej Ojczyzny.
RYSZARD TYM CZENKO
rfbacz kop. „Bolasław Chrobry“ 

w  W ałbrzychu

—  No, dobrze. Jeśli będą trudnoś­
ci, zadzwońcie, pomogę wam. Życzę 
powodzenia.

Dym ów podpisał się na przepust­
ce, przyłożył do n ie j małą pieczątkę 
i ściskając A nd rze jow i rękę powie­
dzia ł:

— Do szybkiego zobaczenia... Rad 
jestem, że was poznałem.

K iedy le jtn a n t wyszedł, w  gabi­
necie zapanowała cisza. Dym ów po­
chylony nad b iu rk iem  nad czymś 
rozm yślał, zastanaw iał się, rozważał. 
M inęła m inuta, potem druga. W koń­
cu pu łko w n ik  podniósł głowę 1 po­
w o li pow iedział:

•— Pośpiech prowadzi do fałszywych 
wniosków, szanowny A leksy P io tro­
wiczu... Powiedzcie m i, ja k  z zada­
niem w spraw ie Barabichinych?

— W szystko w  porządku, tow arzy­
szu pu łkow n iku .

— Bardzo dobrze. Teraz m usim y 
być szczególnie czujn i. A le  siadajcie, 
A leksy P iotrow iczu, czemu stoicie?

K ap itan  usiadł na krześle i  za­
pyta ł:

— Sergieju Sergiejew lczu, czy za­
szło coś nowego? O trzym aliście ja ­
kieś nowe dane?

—  O trzym ałem , drogi towarzyszu, 
otrzym ałem . I  zupełnie z inne j r tro -  
ny.

— Co takiego? U w arow  pochy lił 
się do przodu.

—  L e jtn a n t R iab ln ln , k tó ry  by ł 
tu przed chw ilą  — jest rodzonym 
bratem  żony Barabichina. Dzisiaj po­
w róc ił z Niemiec. M ia ł przyw ieźć 
swoje) siostrze w  podarunku pierś­
cionek od Frau H artw ig .

— H artw ig? — nie w ytrzym a ł ka­
pitan.

Dymów postukał palcem w leżący 
przed nim pakiet.

— Gospodyni domowa M arta H a rt­
w ig, matka ak tyw is ty  Zw iązku W ol­
nej Młodzieży N iem ieckie j — Paula 
H a rtw ig  — była uczciwą i lo ja lną  
kobietą — Dym ów m ilcza ł chw i - 
lę i  cicho dodał — M arta  H a rt­
w ig  nie żyje. T rzy  dn i tem u zna­
lazła śmierć pod kołam i osobowego 
samochodu. O tym  nas zaw iadom ił 
le jtnan t R iabin in.

P u łkow n ik  u m ilk ł i zam yślił się. 
M ilcza ł również kap itan  Uwarow ,

JdQ U âr-ÎS
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Tak upłynęło kilka minut. Pułkownik 
wstał i przeszedł się po pokoju.

— Możliwe, te śmierć Hartwig, to 
tragiczny wypadek. W takim mieście 
jak Berlin to zupełnie możliwe. Ale 
wszystko, co poprzedziło tę śmierć, 
jest bardzo dziwne. Spróbujmy, 
Aleksy Piotrowiczu, zorientować się 
w tym co mamy.

Dymów podszedł do biurka, wziął 
arkusz papieru i zamaszyście napisał 
„Laboratorium „S” — Barablchin“ 
— po czym zamknął te słową w wiel­
ki kwadrat. Potem połączył go z ma­
łymi kwadracikami 1 kółeczkami, z 
których każdy miał swoją nazwę: 
właściciel sklepu komisowego Strum- 
me cienką linią połączony z Hartwig, 
ciągnął się dalej przez Riabinina i 
jego siostrę do Barabichina. A z pra­
wej strony dużego kwadratu pojawi­
ła się LI patowa, z nią połączony li­
nią był Sirotiński. Pomyślawszy kil­
ka sekund, Sergiej Sergiejewicz, 
przekreślił linię łączącą Sirotińskie- 
go i Lipatową, kwadracik z Sirotiń- 
skim pozostał samotny, ale nie na 
długo. Powstała nowa linia, która 
ciągnęła się od Sirotińskiego bezpo­
średnio do Barabichina, i kończyła 
się gdzieś w połowie drogi, jak strza­
ła, która została wypuszczona, ale je­
szcze nie osiągnęła celu.

Następnie zdecydowanym pociąg­
nięciem Dymów połączył linię idącą 
od kółek z napisami „Strumme“ i 
„Sirotiński“ i w punkcie ich przecię­
cia napisał „Berlin“.

Uwarow pilnie śledził powstający 
na papierze schemat. Zaczynał ro­
zumieć przebieg rozumowania puł­
kownika, I  dla niego schemat prze-

Thutr. Zbigniew  Wilmo

rtawał być niezrozumiałym wykre­
sem. Kartka papieru zamieniła się w 
pole boju. Na niej żyli i walczyli 
ludzie — przyjaciele i wrogowie.

Ich plany, zamiary i losy dzi­
wacznie i na razie jeszcze nie zu­
pełnie jasno przeplatały się ze sobą.

— Aleksy Piotrowiczu — zapytał 
Dymów — Barabichin mieszka w 
oddzielnym mieszkaniu?

— Nie, Sergieju Sergiejewlczu. W 
tym mieszkaniu są trzy pokoje. Dwa 
z nich zajmuje Barabichin z żoną, 
w trzecim mieszka nauczycielka 
szkoły średniej Anna Andrejewna 
Krotowa.

• -

É i f r ?  Ś
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Wysłuchawszy pomocnika, pułkow­
nik zmrużył oczy, zastanawiając się 
nad myślą, która mu nagle przyszła 
do głowy.

— Wiesz co, Aleksy Piotrowiczu —  
powiedział na koniec Dymów — weź 
no samochód i grzecznie zaproś tu­
taj sąsiadkę Barabichina. Jak tyś 
Ją nazwał?

* -  Krotowa, Anna Andrejewna,
•— Annę Andrejewnę Krotową 

uprzedź, że za godzinę odstawisz Ją 
z powrotem do domu.

Kiedy kapitan wyszedł, pułkownik 
Jeszcze przez chwilę siedział zamy­
ślony, potem podniósł słuchawkę te­
lefonu i poprosił o natychmiastową 
rozmowę z szefem urzędu.

Flirt Tasl BarablchlneJ

Patrząc na małżeństwo Barabichi­
nych, ludzie nie mogli się nadziwić. 
Tak bardzo mąż 1 żona różnili slą 
między sobą. Młoda kobieta, lubią­
ca się bawić i stroić, trochę kokiet­
ka! Tasia Ignatjewna Barabichina 
swoje dwadzieścia sześć lat uważała 
za „okropny wiek". Wyglądała bar­
dzo młodo 1 przeważnie dawano jej 
nie więcej niż dwadzieścia lat. Nad­
zwyczaj żywa, pełna radości tycia, 
w sukienkach sportowego kroju, w 
których było Jej szczególnie do twa­
rzy, bardzo zgrabna, Tasia przypo­
minała dziewczynę - licealistkę, która 
wstępuje w łaśnie w najpiękniejszy 
okres swojego rozkwitu.

Iwan Wasiljewicz Barabichin 
skromny, małomówny, nadzwyczaj 
pracowity, do tony odnosił się ze 
wzruszającą czułością, wybaczał Jej 
małe słabości. Często siedząc długo 
w Instytucie łapał się na myśli, że 
tęskni'za domem, za Tasią.

I
(c. d. n.)

Przed dniem wyborów:
(najpóźniej)

1) 60-go dnia
tj. 6 października 
1954 r.

2) 57-go dnia
tj. 9 października 
1954 r.

3) 55-go dnia
tj. 11 października 
1954 r.

4) 50-go dnia
tj. 16 października 
1954 r.

5) 45-go dnia
tj. 21 października 
1954 r.

6) 38-go dnia
tj. 28 października 
1954 r.

7) 35-go dnia
tj. 31 października 
1954 r.

8) 30-go dnia
tj. 5 listopada 1954 r.

9) 25-go dnia
tj. 10 listopada 1954 r. ,

10) 20-go dnia
tj. 15 listopada 1954 r.

Trefić czynności wyborczej!

Ogłoszenie uchwały Rady Państwa O zarządzeniu wyborów 
(art. 9 ust. X).

Ogłoszenie uchwal Rady Państwa 1 prezydiów rad narodowych 
w sprawie ustalenia liczby członków rad narodowych (art. 15).

Podanie do wiadomości wyborców uchwal Rady Państwa I pre­
zydiów rad narodowych dotyczących podziału na okręgi wybor­
cze, liczby radnych wybieranych w poszczególnych okręgach 
■wyborczych oraz siedzib okręgowych komisji wyborczych (art
17 ust 3).
Powołanie wojewódzkich, powiatowych, miejskich 1 dzielnico'
wych komisji wyborczych (art. 31 ust. 1).
Podanie do wiadomości wyborców uchwal prezydiów rad naro­
dowych, dotyczących ilości, granic i numerów obwodów gloso­
wania oraz siedzib obwodowych komisji wyborczych (art 20 
ust. 2).
Powołanie okręgowych komisji wyborczych (art SI ust 2). 

Powołanie obwodowych komisji wyborczych (art SI ust S).

Przesianie spisów wyborców przewodniczącym obwodowych
komisji wyborczych (art 37).

Wyłożenie spisów wyborców do publicznego wglądu (art 38). 
Zgłoszenie list kandydatów i złożenie oświadczeń o zgodzie na 
kandydowanie do rad narodowych wojewódzkich, powiatowych 
i miejskich w miastach stanowiących powiaty miejskie (art 44 
ust 2 i 4).
Ogłoszenie danych o listach, zarejestrowanych do rad narodo­
wych wojewódzkich, powiatowych I miejskich w miastach sta­
nowiących powiaty miejskie (art. 53).
Zgłoszenie list kandydatów i złożenie oświadczeń o zgodzie na 
kandydowanie do miejskich rad narodowych w miastach nie 
stanowiących powiatów, dzielnicowych oraa gromadzkich (art 44 
ust 2 i 4).
Ogłoszenie danych o Ustach zarejestrowanych do miejskich rad 
narodowych w miastach nie stanowiących powiatów, dzielnico­
wych 1 gromadzkich (a rt 53).

W piątą rocznicę proklamowania Chin Ludowych

Naród polski z radościq wita
wielkie osiągnięcia polityczne i gospodarcz

Chin Ludowych
Z przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów 

— tow. T. Gede
Wielki naród chiński, a wraz 

z nim naród polski i cała po­
stępowa ludzkość, obchodzą 
piątą rocznicę proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
rocznicę dziejowego zwycięstwa 
rewolucji ludowej, która wy­
zwoliła 600-milionowe Chiny z 
pęt feudalizmu, Imperializmu i 
krwawych rządów zdradzieckiej 
kliki kuomintangowskiej.

Piąta rocznica powstania 
pierwszego w historii narodu 
chińskiego — suwerennego, jed­
nolitego i demokratycznego pań­
stwa, zbiega się z wielkim wy­
darzeniem jakim było uchwale­
nie przez Ogólnochińskie Zgro­
madzenie Przedstawicieli Ludo­
wych — Konstytucji Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Obie te znamienne dla naro­
du chińskiego daty: 1 paździer­
nika 1949 r. i 20 września 1954 
roku znaczą ważne etapy boha­
terskiej walki ludu chińskiego.

Chińska rewolucja ludowa 
1 w wyniku jej zwycięstwa — 
powstanie i rozwój nowego 
mocarstwa światowego — 
Chińskiej Republiki Ludowej 
stanowią najważniejsze i naj­
donioślejsze wydarzenie okre­
su powojennego.
Rewolucyjny przeobrażenia — 

reformy polityczne, społeczne I 
gospodarcze, pddobnie jak to się 
odbywało w naszym kraju, 
stworzyły warunki do szybkiej 
odbudowy i rozbudowy gospo­
darki. Trzysta milionów chło­
pów otrzymało ziemię z refor­
my rolnej. Feudalnemu jarzmu 
położono kres. Państwowy sek­
tor socjalistyczny zajął decydu­
jące pozycje w przemyśle, trans­
porcie, finansach i handlu.

Generalną linią na wal Jest 
stopniowa realizacja socjal! 
-stycznej przebudowy rolnic­
twa drogą rozmaitych form 
zespołowego gospodarowania. 
Obraz sukcesów narodu chiń­

skiego nie będzie pełny, jeśli 
nie uwzględnimy olbrzymich po­
stępów w dziedzinie kultury, 
oświaty, szkolnictwa wszystkich 
stopni, w dziedzinie bardzo 
dawniej zaniedbanej służby 
zdrowia, ubezpieczeń społecz­
nych itp.

★
Walce o dźwignięcie Chin z 

kraju zacofanego do wyżyn so­
cjalizmu, do potęgi i bogactwa 
—■ nieodłącznie towarzyszy tro­
ska partii komunistycznej i rzą­
du ludowego o umocnienie suwe­
renności. Kamieniem węgielnym

polityki Chińskiej Republiki Lu­
dowej jest niewzruszona przy­
jaźń i współpraca ze Zw iązkiem  
Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej w walce o pokój i bez­
pieczeństwo międzynarodowe.

Układ radziecko-chiński o 
przyjaźni, sojuszu i wzajem­
nej pomocy, pieczętujący wie­
czystą przyjaźń dwóch wiel­
kich narodów. Jest potężnym 
czynnikiem światowego poko­
ju I bezpieczeństwa.
Z całą mocą występuje dzi­

siaj historyczne znaczenie zwy­
cięstwa rewolucji chińskiej dla 
narodów Azji i wszystkich lu­
dów kolonialnych walczących o 
wolność. W całej pełni potwier­
dzają się wskazania i nauki 
Wielkiego Lenina o międzynaro­
dowym znaczeniu rewolucji chiń 
sklej dla walki wyzwoleńczej 
wszystkich ujarzmionych naro­
dów, walki uderzającej w pod­
stawy imperializmu.

★
Naród polski z dumą i rado­

ścią wita wielkie osiągnięcia po­
lityczne i gospodarcze Chin 
Ludowych, olbrzymi wzrost ich 
potęgi i autorytetu.

Naród polski łączą z narodem 
chińskim tysięczne więzy przy­
jaźni, sympatii i szacunku, łą­
czy nas wspólna przyjaźń, 
przykład i pomoc przodującego 
Kraju Rad. Łączy nas wspólne 
umiłowanie pokoju i dążność 
do wzmocnienia sił postępu i 
pokoju na całym świecie, łączy 
nas wielka sprawa, o którą wal­
czą obydwa nasze narody — 
sprawa budowy socjalizmu.

Można z całą pewnością 
stwierdzić, że w ciągu pięciu lat 
istnienia Chińskie) Republiki 
Ludowe), nasze stosunki poli­
tyczne, gospodarcze i kultural­
ne przewyższyły swoim rozmia­
rem i zasięgiem wszelkie kon­
takty 1 związki Polski z China­
mi na przestrzeni całych po­
przednich setek lat w naszej hi­
storii.

Jakżeż bliski i drogi stal się 
dla całego narodu polskiego bra. 
terski naród chiński, choć dzie­
lą go od nas tysiące kilome­
trów.

Dzięki przemianom. Jakie za­
szły w tyciu naszych narodów 
— powstała między nami 1 ro­
zwija się współpraca gospodar­
cza, oparta na stosunkach no­
wego typu. U podstaw ich leży 
zbieżność interesów, pełne za­
ufanie oraz szczere dążenie do 
wzajemnego wspierania wysił­

ków w  przyspieszaniu rozwoju 
obu krajów i podnoszeniu do­
brobytu najszerszych mas ludu.

Podpisanie w bieżącym roku 
polsko - chińskie) umowy o 
współpracy naukowo-technicz­
nej przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia stosunków gospo­
darczych między naszymi kraja­
mi.

Z wielką radością naród pol­
ski przyjął oświadczenie Pre­
miera Czou En-laia — poparta 
zdecydowaną wolą całego naro­
du chińskiego — o konieczności 
wyzwolenia z jarzma kliki 
czangkaiszekowskiej wyspy Tai- 
wan, Jako Integralnej części 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Wyzwolenie Taiwanu Jest spra­
wą słuszną 1 sprawiedliwą, a 
jednocześnie zlikwiduje ono o- 
gnlsko prowokacji wojennych, 
ognisko korsarstwa, przyczyni 
się do normalizacji stosunków 
na Dalekim Wschodzie, do od­
prężenia międzynarodowego.

’śr
Chińska Republika Ludowa, 

której piątą rocznicę powsta­
nia dzisiaj obchodzimy, umac­
nia cały obóz demokratyczny, 
przyczynia się do osłabienia sil 
agresji nie tylko w Azji, ale na 
całym świecie.

Naród polski w pełni świa­
dom jest wielkiego znaczenia 
międzynarodowej i pokojowe] 
siły ludowych Chin. W czasie 
pobytu Premiera Czou En-laia 
w llpcu bieżącego roku w War­
szawie — całe społeczeństwo 
polskie dało serdeczny wyra* 
solidarności z wielkim bratnim  
narodem chińskim 1 radości s 
odnoszonych przez niego histo­
rycznych sukcesów.

Wyjazd polskiej delegacji B 
Pierwszym Sekretarzem Kom i­
tetu Centralnego PZPR Towa­
rzyszem Bolesławem Bierutem 
na czele, do Chin na uroczysto­
ści pięciolecia, będzie dalszym 
krokiem w zacieśnieniu więzi 
wieczystej przyjaźń', polsko -  
chińskiej.

Wielkiemu narodowi chiń­
skiemu, Jego bohaterskiej ko­
munistycznej parli! 1 jego 
sławnemu przywódcy Mao 
Tse-tungowi ślemy t  głębi 
serca płynące tyczenia dal­
szych wszechstronnych I do­
niosłych zwycięstw w dzielą 
budownictwa potężnych, socja­
listycznych Chin, Jak i dal­
szych zwycięstw w dziele u- 
macnlanla pokoju w Azji i na 
całym świecie.

Będziemy niezłomnie walczyć 
o pokój i socjalizm

Z  p r z e m ó w i e n i a  a m b a s a d o r a  C h R L  I r  P o l s c e  —  T s e n g  Y u n  ;■ ■; [1
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W imieniu rządu i narodu
chińskiego oraz w moim wła­
snym pragnę wyrazić serdeczną 
wdzięczność za zorganizowanie 
w przeddzień V rocznicy pow­
stania Chińskiej Republiki Lu­
dowej uroczystej akademii, jak 
również za. zaszczycenie jej 
obecnością towarzyszy l przy­
jaciół z partii, rządu, wojska, 
społeczeństwa i korpusu dyplo­
matycznego.

Pięć lat temu naród nasz pod 
przewodem Komunistycznej Par­
tii Chin z" towarzyszem Mao 
Tse-tungiem na czele, pod 
sztandarami marksizmu-lemni- 
anu, po długotrwałej ciężkiej 
walce osiągnął wielkie zwycię­
stwo rewolucji ludowej, obali! 
panowanie imperializmu, feuda- 
lizmu i biurokratycznego ka­
pitalizmu i stworzy! Chiń - 
ską Republikę Ludową. Od 
tego czasu Ojczyzna nasza we­
szła do wielkiego światowego 
obozu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu z wielkim Związkiem 
Radzieckim na czele, wkroczyła 
na drogę wiodącą do socja­
lizmu.

Cieszymy się z tego, że pomię­
dzy Chinami i Polską należący­
mi do obozu pokoju, demokracji

i socjalizmu coraz bardziej roz­
wija się współpraca w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej, 
kulturalnej i technicznej oraz w 
żegludze i tym samym utrwala 
się i pogłębia przyjaźń między 
obu narodami. Należy podkreś­
lić, że wyjazd do Pekinu delega­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z I Sekretarzem KC 
PZPR towarzyszem Bierutem na 
czele na uroczystości związane z 
obchodem naszego święta na­
rodowego i pobyt Premiera Czou 
En-laia w Polsce — są to wiel­
kie wydarzenia polityczne w 
stosunkach między Chinami 1 
Polską. Przyczynią się one nie­
wątpliwie do dalszego znacznego 
wzmocnienia i rozwoju przyjaz­
nych stosunków pomiędzy obu 
naszymi krajami.

Dążymy do umocnienia 1 roz­
woju stosunków pokojowej 
współpracy ze wszystkimi kraja­
mi na zasadach wzajemnego po­
szanowania całości terytorialne] 
i suwerenności, nieagresji I nie­
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne partnerów, równości i wza­
jemnych korzyści oraz pokojo­
wego współistnienia.

Naród nasz nie ma zamiarów 
agresywnych w stosunku do In­

nych krajów, ale nie
innym krajom napaść na r 
terytorium. Dlatego też w  
rodzie naszym budzi bezgra: 
ne oburzenie okupowanie | 
agiesywne koła imperialistó 
merykańskich Taiwanu — 
torium od wieków należącej 
Chin, popieranie przez 
knowań zdradzieckiej 
Czang Kal-szeka, zmierzają 
do przywrócenia jej panów 
w Chinach. Naród chiński 
zdecydowany wyzwolić Tai 
w celu zjednoczenia całego i 
go terytorium i umocnienia 
werenności Ojczyzny oraz ui 
mania pokoju i bezpieczeń: 
w Azji i na całym świecie 
zaprzestaniemy walki, do 
nie osiągniemy tego celu!

Drodzy Towarzysze I p 
jariele! Naród chiński 
pracowity I odważny. Jei 
cząc się jeszcze bardziej, 
kona wszelkie trudności 
diug wskazań towarzysza 
Tse-tunga: „walczyć o zbi 
wanle wielkiego państwa 
cjalistycznego, o utrzym 
pokoju międzynarodowego 
rozwój postępowych rL 
ludzkości“.
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600-m ilionowy naród chiński radośnie obchodzi
piqt^ rocznicę utworzeniu Chińskiej Republiki Ludowej

U roczysta akade
PEKIN. W  ta lu  80 września w Pekinie odbyta się uroczysta

N p W  W'

ia w  P e k in ie
akademia poświęcona piątej rocznicy powstania Chińskiej 
Republiki Ludowej. 4

^  *all agromadzllj się liczni przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy Chin, członkowie KC Komunistycznej Partii Chin 
deputowani do Ogólnochlńskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych, Bohaterowie Pracy, przedstawiciele świata 
Kultury, najwybitniejsi reprezentanci narodu chińskiego.

O godzinie 19.13 czasu pekiń­
skiego, witani gorącą 1 długo­
trwałą owacją, miejsca w pre­
zydium zajęli: Przewodniczący 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tung, zastępca Prze­
wodniczącego Chińskiej Repu - 
bliki Ludowej Czu Teh, prze­
wodniczący Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych Liu 
Szao-tsl, premier Rady Pań­
stwowej Czou En-laL

Równocześnie zajmują miej­
sca w prezydium akademii, go­
rąco witani przez zebranych, 
członkowie radzieckiej delega­
cji rządowej :N. S. Chruszczów, 
N. A. Bułganln, A. I. Miltojan, 
N. M. Szwernlk, przewodniczą­
cy delegacji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej Bolesław 
Bierut oraz przewodniczący de­
legacji Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, Ru­
munii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Czechosłowacji, Wę­
gier, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Bułgarii, Wiet -

namskiej Republiki Demokra­
tycznej, Albanii.

L IC  SZAO-TSI udziela głosu
premierowi Rady Państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
CZOU EN-LAIOW I,

Po przemówieniu Czou En- 
laia (którego skrót zamieszcza­
my poniżej) ukazuje się na try­
bunie przewodniczący radziec­
kiej delegacji państwowej, I  se- 

Ikretarz KC KPZR i członek Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. CHRUSZCZÓW, który 
wygłosił dłuższe przemówienie 
powitalne, wielokrotnie przery­

wane długotrwałymi oklaskami.
Następnie serdeczne pozdro­

wienia od narodu polskiego dla 
wielkiego narodu chińskiego

przekazał przewodniczący dele­
gacji polskiej BOLESŁAW BIE­
RUT, gorąco powitany przez u- 
czestników akademii. Następnie 
przemówienia powitalne wygło­
sili szefowie delegacji bratnich 
krajów.

Przewodniczący akademii Llu 
Szao-tsl podziękował mówcom 
za serdeczne słowa powitalne i 
wyraził przekonanie, że naród 
chiński odniesie w przyszłości 
jeszcze większe zwycięstwa, po 
czym zamknął uroczystą aka­
demię.

Delegaci, goście 1 wszyscy o-
becnl powstają, urządzając 
spontaniczną, długo nie milkną­
cą owację na cześć wielkich o- 
siągnięć Chińskiej Republiki 
Ludowej w okresie' minionych 
pięciu dat, na cześć Komuni­
stycznej Partii Chin. na cześć 
kierowników państwa chińskie­
go i wodza ludu — Mao Tse- 
tunga. Uroczyście brzmią na 
sali dźwięki pieśni: „Moskwa — 
Pekin“, pieśni przyjaźni narodu 
chińskiego i narodu radzieckie­
go.

Przyjęcie delegacji radzieckiej przez tow. Mao Tse-tfunga
PEKIN. Przewodniczący Chiń­

skiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung przyjął 30 września br. 
radziecką delegację rządową, 
która przybyła do Pekinu w ce­
lu wzięcia udziału w obchodach 
5 rocznicy proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej. 1

Na przyjęciu delegacji, !na cze­
le której stoi pierwszy i sekre­
tarz KC Komunistycznej i Partii 
Związku Radzieckiego ' N. 8. 
Chruszczów obecni byli m. in.: 
Czu Teh, Llu Szao-tsl, Czou 
En-lal, Czen Jun, Tung Pl-wu, 
Lin Po-cza, Peng Teh-huai.

Skład nowego rzqdu ChRL

Przyjęcie u premiera CzoirEn-lafa
PEKIN. Premier Rady Pań­

stwowej 1 minister spraw zagra­
nicznych Czou En-lai wydal 
29 września przyjęcie na cześć 
zagranicznych delegacji działa­
czy społecznych i kulturalnych, 
które przybyły na uroczystości 
z okazji piątej rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Przewodniczący Mao Tse-tung 
serdecztiie powitał gości przyby­
łych do Chin. Wzniósł on toast 
za zdrowie wszystkich obecnych, 
za dalsze umocnienie wzajemnej 
przyjaźni, za dalsze utrwalenie 
pokoju na całym świecie.

Przyjęcie upłynęło w serdecz­
nej i przyjaznej' atmosferze.

Nierozerwalna jest przyjaźń 
łącząca Chiny z krajami obozu pokoju

Przemówienie premiera Czou En-Iaia i
PEKIN. Agencja Nowych Chin podaje tekst przemówienia 

premiera Rady Państwowej Czou En-laia na uroczystej akademii 
w dniu 30 września z okazji piątej rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej. Premier Czou En-lal oświadczy! 
m. in.:

drodzyDrodzy towarzysze, 
przyjaciele!

Obchodzimy dziś piątą rocz­
nicę utworzenia Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Niech mi wol­
no będzie przede wszystkim 
skierować serdeczne pozdrowie­
nia i wyrazy podziękowania do 
naszych drogich gości, którzy 
przybyli z daleka, by wziąć 
udział w obchodzie naszego 
święta narodowego.

Po długotrwałej walce rewo­
lucyjnej naród chiński obalił de­
finitywnie przed 5 laty pano­
wanie imperialistów obcych 
reakcji kuomintangowskiej oraz 
utworzył Chińską Republikę 
Ludową pod kierownictwem 
Klasy robotniczej. Od tej chwili 
naród chiński stał się gospoda, 
rzem swej ojczyzny, ujął swe 
losy we własne ręce i wkroczył 
na pełną chwały drogę wiodącą 
do socjalizmu.

Chińska Republika Ludo - 
wa weszła już na arenę 
międzynarodową jako wielkie 
mocarstwo światowe. Głupie 
1 obłędne próby kół agre­
sywnych Stanów Zjednoczo­
nych zaprzeczenia Chińskiej Re­
publice Ludowej praw należ­
nych jej w życiu międzynaro­
dowym napotykają coraz silniej­
szy opór światowej opinii pu­
blicznej.

Komunistyczna Partia Chin 
Jest kierowniczym trzonem na­
szego państwa. Opierając się na 
zasadach marksizmu-leninizmu 
partia w każdym przełomowym 
momencie 5 ubiegłych lat sta­
wiała w porę przed narodem 
zadania polityczne i organiza­
cyjne.

Partia zdecydowanie strzeże 
Jedności Ideologicznej 1 ścisłej 
dyscypliny wewnętrznej oraz 
walczy stale o czystość swoich 
szeregów.

Powinniśmy również wyrazić 
serdeczną wdzięczność wielkie­
mu narodowi radzieckiemu, kra­
jom demokracji ludowej oraz 
miłującym pokój narodom całe­
go świata za udzieloną nam po­
moc, dzięki której kraj nasz był 
w stanie w ciągu pięciu tat o- 
siągnąć liczne sukcesy. (Huczne 
długotrwałe oklaski). Radziecko- 
chiński układ o przyjaźni, soju­
szu i pomocy wzajemnej połą­
czył ścisłymi więzami wielki 
Związek Radziecki z Chińską

Republiką Ludową. (Długotrwa­
łe oklaski). Nasz wielki sojusz­
nik — Związek Radziecki udzie­
lił nam szlachetnej, bezintere­
sownej pomocy, która była do­
niosłym czynnikiem zwycięstwa 
naszej sprawy. (Długotrwałe o- 
klaski). Niezłomna przyjaźń 
Chin i Związku Radzieckiego 
oraz krajów demokracji ludowej 
— Polski, Czechosłowacji, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Albanii, 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Wiet­
namu rośnie 1 wzmaga się z każ­
dym dniem dzięki nieustannie 
rozwijającej się współpracy i po­
mocy wzajemnej, (bługotrwałe 
oklaski).

W ogłoszonej ostatnio Konsty­
tucji Chińskiej Republiki Ludo­
wej zapisaliśmy osiągnięcia mi 
nlonych pięciu lat oraz wytyczy 
llśmy wykonywane obecnie za­
dania. Konstytucja Chińskiej 
Republiki Ludowej jasno i do­
kładnie wskazuje cel i konkretne 
kroki w kierunku zbudowania 
społeczeństwa socjalistycznego w 
naszym kraju.

Stoi przed nami wielkie za­
danie przekształcenia Chin w 
państwo socjalistyczne, w któ­
rym nie będzie wyzysku czło­
wieka przez człowieka ani nę­
dzy. Zadanie to z całą pewnoś­
cią wykonamy. W tym celu 
powinniśmy podejmować jesz­
cze większe wysiłki. (Długo­
trwale oklaski).
Dzieło budownictwa w na­

szym kraju wymaga pokojowej 
atmosfery międzynarodowej. Cel 
naszego budownictwa polega na 
podniesieniu stopy życiowej na­
szego narodu 1 na umocnieniu 
bezpieczeństwa naszego kraju. 
To właśnie sprawia, że cala dzia­
łalność naszego kraju w dziedzi­
nie stosunków międzynarodo­
wych podporządkowana jest je­
dynie celom pokoju, a nie żad­
nym innym celom. Niezłomnie 
wierzymy, że kraje o różnych 
ustrojach społecznych mogą 
współistnieć pokojowo i że 
wszystkie sporne zagadnienia 
międzynarodowe mogą być roz­
wiązane w drodze pokojowych 
rokowań.

Kraj nasz przywiązywał zaw­
sze ogromną wagę do pokojowej 
współpracy ze wszystkimi m iłu -,

jącyml pokój państwami i naro­
dami świata; szczególne znacze­
nie przypisuje nasz [kraj wysił­
kom podejmowanymi w obronie 
pokoju przez takie główne kra­
je Azji południowo-wschodniej 
jak Indie, Indonezja} i Burma. 
Uważamy, że zasady ¡wzajemne­
go poszanowania całóści teryto­
rialnej i suwerenności}, wzajem­
nej nieagresji, wzajemnej niein­
gerencji w sprawy wełwnętrzne, 
korzyści wzajemnych \ pokojo­
wego współistnienia powinny 
stać się podstawowymi zasadami 
określającymi stosunki między­
państwowe.

Pragniemy współżyć pokojowo 
ze wszystkimi państwami świa­
ta, jeżeli państwa te również 
chcą pokoju i dążą do utrwale­
nia pokoju. Rzecz oczywista, że 
pragniemy współżyć pokojowo 
także ze Stanami Zjednoczony­
mi. Jednakże siły zbrojne USA 
do dziś dnia okupują nasz Tai- 
wan, usiłują przeszkodzić naro­
dowi chińskiemu w wyzwoleniu 
Taiwanu i używają zdradziec­
kiej kliki Czang Kai-szeka do 
zagrażania naszemu krajowi 
wojną.

W przeszłości imperialiści 
amerykańscy oraz ich sługusi nie 
byli jednak w stanie zahamować 
marszu naprzód podjętego przez 
naród chiński; również ich dal­
sze plany skazane są na nie­
uchronne fiasko. (Huczne oklas­
ki).

Sprawa narodu chińskiego, 
kierowanego przez Komunisty­
czną Partię Chin i towarzysza 
Mao Tse-tunga, będzie z pew­
nością cieszyć się nadal sympa­
tią i poparciem całej postępo­
wej ludzkości. Popiera nas nie­
zmiennie światowy obóz pokoju 
i demokracji, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki. (Oklas­
ki). Sprawa nasza z pewnością 
zatriumfuje. (Długotrwałe osklas 
ki). W imię zrealizowania jed­
ności naszego kraju naród chiń­
ski na pewno wyzwoli Taiwan i 
doprowadzi do końca dzieło cał­
kowitego zjednoczenia ojczyzny 
(Huczne oklaski).

Naród chiński z pewnością 
zrealizuje zadanie socjalistycz­
nego uprzemysłowienia kraju i 
przekształci go w wielką repu­
blikę socjalistyczną. (Długotrwa­
łe oklaski). Wspólna walka na­
rodu chińskiego 1 narodów całe­
go świata w obronie pokoju 
uwieńczona będzie na pewno 
zwycięstwem (Huczne oklaski),

PEKIN. Agencja Nowych Chin podaje:
Przewodniczący Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tung 

mianował wicepremierów, ministrów, przewodniczących Komisji 
Rady Państwowej 1 sekretarza generalnego Rady Państwowej.

Jak Już podaliśmy, premierem rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej mianowany został Czou En-laL

Wicepremierzy: Czen Jun, Lin Płao, Peng Teh-hual, Teng Siao- 
ptag, Teng Tsu-hue, Ho Lung, Czen Ji, U Lan-fu, LI Fu-czun 
i LI Slen-nlen,
Minister spraw wewnętrznych — Sień Czueh-tsai 
Minister spraw zagranicznych — Czou En-lal 
Minister obrony — Peng Teh-huai 
Minister bezpieczeństwa publicznego — Lo Dżui-czlng 
Minister sprawiedliwości — Szi Liang 
Minister kontroli — Czien Jing
Przewodniczący Państwowej Komisji Planowania — LI Fu-czun
Przewodniczący Narodowej Komisji Odbudowy — Po Jl-po
Minister finansów — LI Sien-nlen
Minister aprowizacji — Czang Nal-czl
Minister handlu — Teng Szan
Minister handlu zagranicznego — Je Szi-czuang
Minister przemysłu ciężkiego — Wang Ho-szou
Minister I  ministerstwa budowy maszyn — Huang Czing
Minister I I  ministerstwa budowy maszyn — Czao En-lu
Minister przemysłu paliw — Czen Ju
Minister geologii — Li Su-kwang
Minister budownictwa — Llu Siu-feng
Minister przemysłu włókienniczego — Czang Kuang-nal
Minister przemysłu lekkiego — Czla To-fu
Minister przemysłu terenowego — Sza Szaln-li
Minister kolei — Teng Tal-juan
Minister komunikacji — Czang Po-czun
Minister poczty 1 telekomunikacji — Czu Siue-fan
Minister rolnictwa — Liao Lu-jen
Minister leśnictwa — Lian Si
Minister gospodarki wodnej — Fu Tso-Jl
Minister pracy — Ma Wen-dżui
Minister kultury — Szen Jen-plng
Minister szkół wyższych — Jang Siu-feng
Minister oświaty — Czang Sl-jo
Minister zdrowia publicznego — LI Teh-czuan
Przewodniczący Komisji Kultury Fizycznej i Sportu — Ho Lung

ewodniczący Komisji do Spraw Narodowościowych — U Lan-fu 
rzewodniczący Komisji do spraw Chińczyków zamieszkałych za 

granicą — Ho Siang-ning y
Sekretarz generalny Rady Państwowej — Siu Huna

Premier Nehru
o SEATO i pakcie 

atlantyckim
DELHI. W parlamencie hin­

duskim rozpoczęła się debata 
nad polityką zagraniczną Indii.

Zabierając głos w debacie, 
premier Nehru podkreślił, że do­
póki Chińska Republika Ludowa 
nie zostanie uznana przez 
wszystkie państwa — problemy 
Dalekiego Wschodu nie mogą 
być uregulowane. Nehru wypo­
wiedział się za przyjęciem Chin 
Ludowych do ONZ.

Mówiąc o systemie „obron­
nym“ krajów Azji południowo- 
wschodniej, Nehru podkreślił, że 
podejście do tego zagadnienia 
krajów, które podpisały układ 
w Manili (SEATO), wywołuje 
wrogie nastroje w znacznej czę­
ści Azji. Układ ten — oświad­
czył Nehru — nie umacnia po­
tęgi krajów - sygnatariuszy 
paktu, lecz Jedynie wzmaga na­
pięcie 1 niepokój. Pomyślna at­
mosfera, która powstała w wy­
niku podpisania porozumień ge­
newskich, znacznie się pogorszy­
ła po podpisaniu układu w Ma­
nili*

Następnie premier Nehru po­
ruszył sprawę paktu atlantyckie 
go. Stwierdził on, że sfera dzia­
łania tego paktu rozszerzyła się 
i zaczyna obejmować nawet po­
siadłości kolonialne krajów na­
leżących do bloku atlantyckiego. 
Tak np. Portugalia twierdzi, że 
zasięg paktu atlantyckiego roz­
ciąga się także na portugalską 
posiadłość w Indiach — Goa.

Jeśli pakt północno-atlan­
tycki — powiedział premier 
Nehru — rozciąga się nawet na 
Goa, to słusznie mamy prawo 
zapytać: Na jakie kraje rozciąg­
nięty zdltanle pakt SEATO?

Dr o n o  J O H N :
Adenauer przekłada militaryzację

nad z jednoczen ie  N iem iec
BERLIN. 29 września br. b. prezydent bortsklego Urzędu Ochro* 

ny Konstytucji dr Otto John złożył oświadczenie na temat debaty 
w bońsklm Bundestagu w związku z Jego przejściem do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

W oświadczeniu swym dr Otto 
John podkreśla, że zarówno sam 
przebieg debaty jak i działal­
ność kanclerza Adenauera bez­
pośrednio po jej zakończeniu, a 
w szczególności odmowa Ade­
nauera przeprowadzenia w Bun­
destagu dyskusji nad polityką 
zagraniczną rządu bońskiego po 
upadku „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ wykazują, że w  
wyniku polityki Adenauera, re­
publika bońska przeżywa głębo­
ki kryzys.

Dr John podkreśla następnie, 
że Adenauer „gotów jest sprze­
dać zjednoczenie Niemiec za 
uzbrojenie Republiki Federal­
nej".

W związku z próbami rem III- 
taryzacji Niemiec zachodnich dr  
John zaznaczył, Ze posłusznie 
prowadzonej przez rząd Ade- 
nauera am erykańskiej „polityce 
sity" a w szczególności polityce 
rem illtaryzacjl Niemiec zachod­
nich uprawianej na żądanie po­
lityków amerykańskich I gene­
rałów hitlerowskich — przy- 
sw eca ten sam cel Jaki p rzy­
świecaj swego czasu Hitlerowi.

Ta „polityka alły" Jest tworem  
m llltarysiów niemieckich z hitle­
rowskiego sztabu generalnego, x 
których rad I doświadczeń do­
wódcy wojsk am erykańskich ko­
rzystali już w 1950 roku po na­
paści USA na Koreą.
Po upadku „europejskiej 

wspólnoty obronnej" na całym 
świecie w tym również w Repu­
blice Federalnej, stają się coraz 
silniejsze głosy żądające uregu­
lowania kwestii niemieckiej l 
problemów europejskich w dro­
dze rokowań między czterema 
wielkimi mocarstwami.

Na konferencji berlińskiej, ezte 
ry  wielkie mocarstwa stwierdziły  
Jednomyślnie że dopóki istnieją 
podzielone Niemcy, nie może byc 
mowy o prawdziwym  pokoju na 
świecie I w  Europie I dlatego 
najpilniejszym zadaniem pollty. 
kl światowej Jest doprowadzić do 
zjednoczenia Niemiec.
Debata w Bundestagu „w 

sprawie Johna“ — stwierdza dr 
John — potwierdziła słuszność 
mojej decyzji w sprawie przej­
ścia do NRD, aby walczyć prze­
ciwko grożącej nam wojnie, 
walczyć o zjednoczenie Niemiec,

Czechosłowacka 
delegacja handlowa

przybyła do Jugosławii
MOSKWA. Agencja TASS do­

nosi z Belgradu, że do Jugosła­
wii przybyła grupa przedstawi­
cieli czechosłowackich organiza­
cji handlu zagranicznego w celu 
zawarcia z eksporterami jugosło­
wiańskimi transakcji handlo­
wych. Rokowania te rozpoczną 
się w związku z porozumieniem, 
podpisanym w sierpniu br. mię­
dzy izbami handlowymi Jugo­
sławii i Czechosłowacji.

Edith Summerskill przewodniczqcq
Labour Partjj

SCARBOROUGH. Doroczna 
konferencja Labour Party, obra­
dująca w Scarborough dokona 
la wyboru nowego przewodni­
czącego partii. Przewodniczącą 
wybrano panią dr Edith Sum­
merskill.

Jak wiadomo, nowa. przewo­

dnicząca Labour Party była 
członkiem delegacji labourzyslo 
wsklej, która odwiedziła nie­
dawno ZSRR I Chiny Ludowe.

W piątek, 1 października, kon 
ferencja w Scarborough zakoń­
czy swe obrady.

Parlamentarzyści brytyjscy w Moskwie
M O S K W A . W  czwartek so bm. 

przybyła do Moskwy brytyjska de­
legacja parlamentarna, w skład 
które! wchodzą przedstawiciele 
Izby Lordów 1 Izby Omiń. Na czele 
delegacji stoi lord Coleraine.

N a lo tn is k u  m o s k ie w s k im  w e 
W n u k o w ie , u d e k o ro w a n y m  flaga-

m l b r y ty js k im i  1 ra d z ie c k im i, de le ­
g a c ją  b ry ty js k ą  p o w ita ! zastępca 
P rze w o d n iczą ce go  P re z y d iu m  R ady 
N a jw y ż s z e j ZS R R  1 P rze w o d n iczą ­
c y  R a d y  N a jw y ż s z e ! R FSR R  M . p . 
T a ra sów  w  o to cze n iu  c z ło n k ó w  Ra­
d y  N a jw y ż s z e j ZS R R  1 p rz e d s ta w i­
c ie l i  M in is te rs tw a  S p ra w  Z a g ra ­
n ic z n y c h  ZSR R . .

Proces p rz e c iw k o  ka to m  
n a rod u  b u łg a rsk ie g o

Z  w rs tenów  T ea tru  Polskiego w  M oskw

SOFIA. Jak donosi prasa bul- 
gąrs ka, w Sądzie N aj wyższym 
w Sofii odbył się ostatnio pro­
ces 11 oficerów b. bułgarskiej 
armii carskiej, oskarżonych o 
zamordowanie kilkuset komuni­
stów i członków Bułgarskiego 
Rolniczego Związku Ludowego 
(BRZL). Głównym oskarżonym 
był gen. Iwan Wyłkow.

Na rozprawie ustalono, że ma­
sowe zabójstwa wybitnych dzia­
łaczy Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej i BRZL w latach 1923— 
1925 były dziełem tzw. I I I  sekcji 
faszystowskiego ministerstwa 
wojny. Z rozkazu tej sekcji, na 
czele której stał Wyłkow, zamor­
dowany został ówczesny pre­
mier Bułgarii A. Stambolijski. 
wybitni działacze komunistycz­
ni i BRZL — Spas-Dubarinow, 
K. Popow, płk. Nikiforów i in­
ni. W koszarach garnizonu w 
Sofii dokonano masakry setek

oddanych narodowi bułgarskie­
mu patriotów. M. in. zamordo­
wano wówczas syna założyciela 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej Błagojewa — Władimira, 
brata Georgi Dymitrowa — Teo­
dora, poetę G. Milewa i in.

Sąd Najwyższy skazał 7 oskar­
żonych, w tym również Wyłko- 
wa, na karę śmierci, zaś pozo­
stałych 4 oskarżonych — na 
15 lat więzienia.

Prezydium Zgromadzenia Lu­
dowego Bułgarii zamieniło 7 
skazanym karę śmierci na 20 lat 
więzienia.

Jak podkreśla prasa, sprawa 
katów narodu bułgarskiego by­
ła rozpatrywana dopiero teraz 
ze względu na to, że wszelkie 
bezsporne dowody i dokumen­
ty dotyczące popełnionych przed 
30 laty zbrodni władze śledcze 
uzyskały stosunkowo niedawno.

Ze sp o rtu
Nowi Mistrzowie Sportu

Na zdjęciu: przed rozpoczęciem przedstawienia „Lalka" Bronisław Dąbrowski odpowiada
powitanie artystów moskiewskich. p

■JtełA. .

Foto CAF

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej Wł. 
Reczek nadał tytuły Mistrza 
Sportu następującym zawodni­
kom:

Szermierka: Wojciech Rydz 
(Stal), Leszek Suski (Budowla-

towska-Jakubowicz (Spójnia).
Żeglarstwo: Juliusz Sieradzki 
(LPŻ). Szybownictwo: Jerzy Po­
piel (LPŻ), Edward Makula 
(LPŻ), Aleksander Pawllklewicz 
(LPŻ), Marian Gorzelak (LPŻ). 
Spadochroniarstwo: Waldemar 
Bolotowicz (LPŻ),

0 pokojowe wykorzystanie energii atomowej
IWY A _____ i * .

Miliony ludzi
manifestują uczucia przyjaźni

dla wielkiego narodu
1 października naród chiński I wraz i  nim cala postępowa

ludzkość obchodzi S rocznicę proklamowania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

We wszystkich krajach wielkiego obozu pokoju 1 socjalizmu 
odbyły się w przededniu historycznej rocznicy uroczyste zebra­
nia. na których miliony ludzi manifestowały uczucia serdecz­
nej przyjaźni dla bratniego narodu chińskiego.

ZSRR
W Moskwie w fabryce samo­

chodów osobowych im. Stalina, 
w zakładach „Sierp 1 Miot“, w 
fabryce łożysk kulkowych, w fa­
bryce „Kauczuk“ wygłoszono 
odczyty 1 referaty o tyciu na­
rodu chińskiego.

•k
Masowo przybyli mieszkańcy 

Leningradu na uroczystą aka­
demię w dniu 30 września, któ­
ra odbyła się w Domu Pracow­
ników Sztuki im. Stanisław­
skiego.

★
Liczne Imprezy poświęcone 

pięcioleciu Chin Ludowych od­
bywają się na Ukrainie.

We wszystkich republikach 
Związku Radzieckiego ludność 
uroczyście i radośnie obchodzi 
5 rocznicę proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Rumunia
BUKARESZT. W zakładach 

przemysłowych i ośrodkach ma­
szynowo -  traktorowych, w 
PGR-ach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych, w szkołach, klu­
bach i świetlicach Rumuńskiej 
Republiki Ludowej odbywają 
się odczyty i referaty o wiel­
kich osiągnięciach narodu chiń­
skiego w dziedzinie gospodarki 
narodowej, kultury 1 sztuki. Wy­

s ta w y  poświęcone 5-leolu Chin 
Ludowych zaznajamiają zwie­
dzających z życiem wielkiego 
narodu. Radio rumuńskie na­
daje specjalne audycje o przy­
jaźni rumuńsko -  chińskiej, o 
rozwoju przemysłu 1 rolnictwa 
Chin.

NRD

BERLIN. Z okazji wielkiej
rocznicy — 8-lećla Chińskiej 
Republiki Ludowej — w ber­
lińskim Teatrze im. Maksyma 
Gorkiego odbyła się premiera 
sztuki chińskiej, której tematem 
jest bohaterska walka 8 chiń­
skiej armii narodowo -wyzwo­
leńczej przeciwko najeźdźcom 
japońskim. W Berlinie rozpo­
czął się również festiwal fil­
mów chińskich.

0  GRUDNIA 1953 roku prezyaem 
Q  USA Eisenhower' wygłosił prze- 

. mówienie, w którym wystąpił z 
propozycją utworzenia przez państwa 
produkujące energię atomową i pań­
stwa dostarczające surowców dla ta­
kiej produkcji pewnego rodzaju agen- 

międzynarodowej, * '

prezydent bomb atomowych } wodorowych. Ame­
rykański projekt w żadnym wypadku 
me mpie przyczynić się choćby do 
ograniczenia produkcji energii atomo­
wej dla celów wojennych.

*
W okresie od 11 stycznia do 23 wrze-

Od początku pojawienia się próbie- celów przemysłowych w krajach kapi- 
mu atomowego, kierownicze kota Sta- balistycznych. Równocześnie
nów Zjednoczonych robią wszystko, 
aby uniemożliwić skuteczny zakaz bro­
ni atomowych i wodorowych. Począt­
kowo broń atomowa była przez nie u- 
źywana jako środek szantażu między-

prasa
amerykańska, a nawet oficjalny przed­
stawiciel USA w ONZ, Lodge — wy­
stąpili z twierdzeniami, jakoby rozmo­
wy w sprawie pokojowego wykorzysta-

cji międzynarodowej, która zajęłaby , ,w okresie od 11 stycznia do 23 wrze- zJwana jako Środek szantażu między- nia energii atomowej „zostały zerwia- 
się produkcją i rozdziałem energii ato- s ” !a br. odbyło się wiele spotkań przed- narodowego, a z chwilą, gdy rzekomy ne z winy Związku Radzieckiego*'.
mowej dba celów pokojowych W myśl wicieli Stanów Zjednoczonych i monopol Stanów Zjednoczonych na tę ,,, . , c„ łM -. . , . . ,—  .. - .  . . - ■ “ "" -- . i— n - j _ s - • - i— -  ~i----- « *< — - - w tej syiuacji rząd radziecki zwró­

cił się do rządu USA z propozycją opu­
blikowania wszystkich dokumentów 
dotyczących rokowań, aby ujawnić

... - --------  przed opinią publiczną rzeczywisty
mcy polityki Stanów Zjednoczonych przebieg pertraktacji. Warto przy tym 
trzymali się uparcie starych szlaków, podkreślić, że amerykańska prasa re- 
Fropozycję radziecką w kwestii mię- akcyjna nie odważyła się przedstawić 
dzyń« rodowego zobowiązania o niesto- społeczeństwu rzeczywistego przebiegu 
sowa nie broni atomowej usiłowali zbyć rokowań, nie publikując oficjalnych do* 
argumentem, że „nie można mieć za- kumentów, a ograniczając się jedynie 
"fairna“  do tego rodzaju międzynaro- do tendencyjnych komentarzy zrzuca-

__ ^ ______ _ v( iii wji stawicieli Stanów ______ ... w  ^ _______
propozycji Eisenhowera każde z państw Związku Radzieckiego, poświęconych broń okazał się iluzją, USA podjęły
biorących udział w porozumieniu wnio- zagadnieniu wykorzystania energii szaleńczy wyścig zbrojeń atomowych,
sloby swój wkład w postaci surowców, * 3 ^ '  dla, pokojowych. Od i  w trakcie obecnych rokowań w
czy też materiałów rozszczepialnych P^zątku, wskazując na podstawową sprawie planu Eisenhowera“ kierów
(tzn. materiałów pozwalających na słabość projektu amerykańskiego, nie ■ ^ n t io w e ra  k.erow

zawierającego najmniejszej wzmianki 
~ konieczności

wykorzystanie energii wewnątrzjądro- 
wej), a agencja zajęłaby się rozdzia­
łem energii, ewentualnie budową źró­
deł energii atomowej w poszczegól­
nych krajach.

Pozornie — Idea wzniosła — I tak 
ją właśnie usiłowała przedstawić pro­
paganda amerykańska. W gruncie rze­
czy jednak kryją się w niej dwa zasad­
nicze „kruczki“ .

#  Po pierwsze: W myśl amerykań­
skich propozycji, państwa zajmujące 
się produkcją energii atomowej wnio­
słyby do wspólnej „pu li“  jedynie dro­
bną część swoich materiałów rozszcze­
pialnych.

o Konieczności usunięcia „atomowej 
groźby“  wiszącej nad ludzkością, 
przedstawiciele Związku Radzieckiego 
zaproponowali,, «by podstawą roko­
wań, obok „planu Eisenhowera“ , stała 
się również propozycja radziecka, prze- 
widująca uroczyste zobowiązanie wszy­
stkich państw, że nie będą stosować 
broni atomowej 1 wodorowej-oraz in­
nych rodzajów broni masowej zagła­
dy.

Takie zobowiązanie — argumentowali 
przedstawiciele ZSRR — stworzy at­
mosferę wzajemnego zaufania i odprę­
żenia międzynarodowego, w której ła­
twiej będzie osiągnąć porozumienie co 

#  Po drugie: Jest rzeczą wiadomą, di  całkowitego zakazu użycia 1 produk- 
źe przy obecnym stanie techniki jądro- CJ £nerH 'l a{°mowej dla celów wojen- 
wej możliwe jest takie wyzyskiwanie nyic , Wówczas cala- produkowana 
materiałów rozszczepialnych dla otrzy- atomowa^ mogłaby być użyta

ufania
dowycji zobowiązań. „Argument“  ten 
o tyle nie jest żadnym argumentem, że 
w ten sposób nie można by z>awrzeć 
żadnego międzynarodowego porozu­
mienia; należy również przypomnieć 
fakt, że np. międzynarodowa konwen­
cja o zakazie stosowania gazów uchro­
ni!« ludzkość przed stosowaniem tej 
broni w okresie drugiej wojny świato­
wej.

*

jących. gołosłownie na Związek Ra­
dziecki winę z« niepowodzenie dotych­
czasowych pertraktacji.

W aide-memoire z 22 września, wrę­
czonym ambasadorowi USA w ZSRR, 
Charles Bohlenowi, „rząd. radziecki, 
przyjmując do wiadomości oświadcze­
nie rządu USA o gotowości wznowie­
nia w każdej chwili rokowań w spra­
wie pokojowego wykorzystania energii 

t  ■ , , , . . atomowej, oświadcza ze swej strony
Z winy rządu amerykańskiego, który gotowość kontynuowania łych rokowań

mania energii, które pozwoli na uzy­
skiwanie większej ilości tych materia­
łów aniżeli ich się zużywa.

Wniosek: Amerykański projekt w

dla dobra ludzkości, otwierając przed 
nią wspaniałe i nieograniczone per­
spektywy postępu technicznego.

Propozycje radzieckie są logicznym 
wynikiem całej polityki ZSRR wobec

żadnym wypadku nie może przyczynić niebezpieczeństwa wojny atomowej 
się do usunięcia podstawowej trroźbv. Jeszcze w rolni 1946 Związek Radziec­

ki wystąpi! w ONZ z żądaniem zakazu

w najmniejszym nawet stopniu nie 
chciał uwzględnić stanowiska rządu ra­
dzieckiego w sprawie zapobieżenia nie­
bezpieczeństwu stosowania broni «to­
mowej, wielomiesięczne rokowania nie 
przyniosły wyników. Co więcej w pra-

w celu rozpatrzenia zarówno propozy­
c ji rządu radzieckiego, jak i propozycji 
rządu USA". Rząd radziecki podkreśli! 
tym samym, iż pragnie kontynuować 
rokowania w celu doprowadzenia do 
zlikwidowania groźby potwornej wojny

wynikającej z posiadani« przez ludz­
kość wiedzy o wykorzystaniu energii 
atomowej; że energia ta zostanie wy­
korzystana dla dalszej produkcji na­
rzędzi masowej zagłady w postaci

produkcji i stosowania broni atomo- ONZ, który zostat ogłoszony i a ko a tó 
wej i od tej pory jest nieustępliwym mowy plan Marshalla". W g rin rie ” rze-
m ie dZ a ro ó o . " "  CZy J'e£0 ce,€m monopol¡zowa-międzynarodowej. me przez USA produkcji atomowej dla

sie amerykańskiej pojawiły się wzmian- atomowej i wykorzystania wspaniaKch
prze- osiągnięć myśli ludzkiej dTa d o S  

wszystkich narodów. Stanowisko to 
cieszy się poparciem wszystkich tych, 
którym drogi jest pokój i postęp całej 
ludzkości. .

widującym utworzenie 
wego“  poza ramami

„poolu atomo- 
i poza kontrolą
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